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Młodzie demokratyczna
na Uniwersytecie lwowskim bojkotuje 

hm kej ę „ławkowa.**
WTfi. l i k  * . « »  « ■ :*  i m a
Lwów. — Akademicka młodzież de 

m okratyczna we Lwowie odbyła 
wspólne zgromadzenie, na którym  po 
ożywionej dyskusji uchwalono wstrzy 
m ać się od udziału w akcji „ławko- 
w ej“, zarządzonej przez rek torat u- 
niw ersyletu J. K

W  zebraniu wzięli uział studenci 
dem okraci, ludowcy, socjaliści, mło-

dulegioniści i syndykaliści.

Jako powód bojkotu podano o- 
prócz zasadniczego niegodzenia się 
na jakiekolw iek ghetto ławkowe, ró ­
wnież uniemożliwienie swobodnego 
oddania głosów przez młodzież wsze­
chpolską, która obstawiła dostęp do 
dziekanatu.

 O------

Zw. Polsk. Młodzieży Demokratycznej
l przeciw Związkowi Młodej Połski
Warszawa. 8. 11. (Telef.) — W  ak 

cji propagandowo - organizacyjnej, 
prowadzonej w rozpoczętym roku 
szkolnym na wyższych uczelniach

przez Związek Polskiej Młodzieży De 
m okratycznej, podkreśla się wyraź­
nie kierunek przeciw Związkowi Mo- 
dej Polski

Polityczna niedziela w onzi
Łódź. 8 11. (Telef.) — W  niedzie­

lę dnia 7 listopada odbyło się s ta ra ­
niem ORR. Polskiej Partii Socjalisty­
cznej wielkie zgromadzenie robotni 
cze oraz ugrupowań dem okratycz­
nych, poświęcone rocznicy Rządu Lu

dowego w Lublinie. Poza miejscowy­
mi mówcami, przem awiali b. poseł 
Dubois z W arszawy

Stronnictwo Ludowe odbyło swój 
zjazd wojewódzki, na którym  prze­
m aw iał prezes NKW. — M. Rataj.

Adw. Kowalski zaatakował
niezwykle ostro gen. Maniera

W czoraj z okazji poświęcenia p ro ­
porca oddziału Stronnictwa Narodo­
wego w Podgórzu, przybył do Krako 
wa prezes Stronnictwa dr Kowalski. 
Po nabożeństwie w kościele OO. Re­
dem ptorystów odbyło się zebranie, 
na którym  przemawiali adw. Kowal­

ski, dr Pozowsai i mgr Grembosz.
Ądw. Kowalski zaatakował niezwy 

kle ostro ...gen. Hallera, Stron. P ra ­
cy i — jak zwykle — Żydów-. W ła­
dze bezpieczeństw-a zostały zaalarm o­
wane wiadomością o wybiciu szyb w 
kilku sklepach na til. Starowiślnej.

Streicher i Goebbels iirzemcwaC bgda
ner wystawie n. „Wieczny Żyd“

Berlin. — W  poniedziałek 8 listo- I gaulleiter Streicher, wydawca tygod- 
pada otw arta zostanie w M onachium nika „Der Stuerm er". Następnie mini 
wystawa p. n. „Wieczny Żyd *. Na u- ster Goebbels dokona inauguracji wy 
roczyslym otwarciu przem awiać ma stawy.
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Dr. Kuśnierz na czele
Stronnictwa Pracy

K r u k ó w .  8. 11. — Stronnictwo Pra  
cy przystąpiło do akcji na terenie po 
w iatu krakowskiego. Ukonstytuował 
się już zarząd W ojewódzki w nast. 
składzie: prezes — dr Kuśnierz, wice 
prezes — A. Pawłowski, sekretarze: 
Alfred Marski i Adolf Paleta, skarb­
nik — Karol Gesing, członkowie: inź. 
Adelman, arch. Bauda, ks. Kasprzyk, 
ks. Mączyński, Wł. Połeć.

W  Krakowie przystąpiono do orga­
nizowania trzech kół: w Podgórzu, 
Zwierzyńcu i Modrzejówce. Zebrania 
odbyły się w Tarnow ie i Nowym Tar

gu. A więc krotoehw ilny pan Kuś­
nierz da nam nowe pocieszne spek­
takle.
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Widowcy w obronie Kierzkowskiego
(Telefonem z Warsza wy)

Obradują*-y w Warszawie zarząd główny Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wiei“ powziął jednogłośnie uchwałę, wypowiadającą się przeciwko pró 
bom opanowania przez czynniki „reakcyjne44 Związku Spółdzielni Rolni­
czych i Zarobkowo - Gospodarczych. Niewątpliwie uchwała ta łączy się 
z ostatnimi zmianami, które zaszły na terenie Związku Spółdzielni Rolni­
czych skutkiem ustąpienia !nż. K iczko wsaiego, skrajnie radykalnego na 
prawiacza, posiadającego od dawna kontakty z młodzieżą z „Wici44.

Ludowcy przystępują do wyborów
deleyatów na konyres

Warszawa. 8 11. (Telef.) — Sekre­
taria t Naczelny Stronnictw a Ludowe­
go podaje do wiadomości, że w n a j­
bliższych miesiącach odbędzie się Sta­
tutowy Kongres Stronnictw a Ludowe­

go Wobec powyższego zaleca zwoła­
nie niezwłocznie zjazdów, na których 
ma się przeprowadzić wybór delega­
tów na kongres.

- O -

Świnia ofiarą pianu czteroletniego
Na szosie Kilonia— Eckenfoerde 

znaleziono bardzo wychudzoną świ­
nię z przylepioną kartką, na której 
widniał następujący napis: „Zdycham

— jako ofiara planu czteroletniego**. 
Policja usunęła .-świnię, szukając spra 
wców tej niezwykłej dem onstracji.

-  —O------

Zgon posterunkowego postrzelonego
przez bandytów

Ub. nocy zm arł w szpitalu św La- I tów na ul. Starowiślnej obok plant, 
zarza przodownik PP. śp. W ładysław I Pogrzeb odbędzie się ju tro  we wto- 
Junka, który przed kilku dniam i zo- j rek z Collegium Medieum w godzi- 
stał ram  my śm iertelnie przez bandy- i nac.li popołudniowych.
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UWAGA: Filii me mamy i z firm ą o 
tym samym nazwisku nie mamy nic 

wspólnego.

POIM ELANA KARLvB iDZKA 
światowej mai ki „EPIAG*4 po 

cenach % oacznie zniżonych. 
Lampy elektr. ostatnie nowości 
w największym wyborze polcea
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INSTRUMENTY MUZYCZNE 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ­
ZOWE, GRAMOFONY I PŁY­
TY, APARATY RADIOWE, RO­

WERY I PRZYBORY

LEOPOLD H G T T E R E R
obecnie tylko

Kraków, Rynek G U 3I.P
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JAK TO ROZUMIEĆ?
Dzień 11 listopada przejdzie w tym 

roku cio historii Rocznica odzj skania 
niepodległości nacechowana będzie 
mimo wszystko silnymi akcentami 
politycznymi. Na apel gen. Kaspr^yc 
kiego, skie rowanego do wszystkich 
organizacyj młodzieży, by wzięły u 
dział w- rewii wojskowej, zgłosiły się 
przede wrszystkiin: Harcerstwo, strze 
lec, „Siew", ONP, młodzież katolicka. 
„Wici", młodzież socjalistyczna, TUR. 
i robotnicze stowarzj .szenia sportowa, 
zorganizow ane w Z. S. R. R.

Tak przynajmniej sprawa wygląda 
z referatu płk. Tomaszewskiego, or­
ganizatora rewii. Okazuje się zatym, 
że na pierwszy pian wysunęli się człon 
kowie czworporozumienia wojewody 
Grażyńskiego, natomiast jakoś wy­
mownie pominięta Związek Młodej 
Polski, Młodych Stronnictwa Naro­
dowego i różne grupki ocnerowskie(!) 
Te entio pułkarsko - oenerowskie gru 
pęczki z pod znaku hitlerowskiej swa 
styki, mają odzielnie zorganizować 
zbiórkę i nie staną do przeglądu na 
Polu Mokotow skim a dopiero późnie j 
przyłączą się do defilady.

Co się kryje w- tym podziale?
Jedno jesi jasne: młodzież wiciowa 

i socjalistyczna, a więc chłopska i ro 
botnicza. pozostająca pod wpływami 
Stronnictwa Ludowego i PPS. — bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń stanęła do 
apelu, dokumentując zgodnie z pro­
gramem obu stronnictw, sw-ą nieugię­
tą gotowość skupienia się około armii 
powołanej do obrony niepodległości 
i granic państwa.

I, jakże z fotograficzną dokładno­
ścią przypomina się pamiętny rok 
1920.

Któż wtedy zasilał szeregi ochotni­
cze armii polskiej? Kto bronił zasiro 
ionyeh murów stolicy polskiej? To 
byl zaiste „cud nad YVisłą‘‘, że mło­
dzież chłopska i robotnicza stanęła 
bez wahania do apelu, że wodzowie 
Stronnictwa Ludowego i PPS apelo- 
wrali do uezile patriotycznych na-o 
du polskiego!

A cóż robili, tamci, przodkowie 
tych, którzy dzisiaj nie staną do prze 
glądu na Potu Mokotowskim, a dopie­
ro później przyłączą się do defilady?

Uciekali do Poznania, by tam kmie 
Haniebny spisek przeciwno Naczelne­
mu Wjidiowi.

Ileż to razy trzeba to przyporai 
nać?

Zarówno Stronnictwo Ludowe, jak 
i PPS., zwłaszcza ta ostatnia partia, 
wysuwają swoje polityczne, społecz­
ne i gospodarcze postulaty — doma­
gają się wpływówr na los państwa, re­
prezentacji w ciałach ustawodaw­
czych i samorządowych — prowadzą 
opozycyjną walkę z obecnym regi­
ment — ale tam gdzie ehodzi o pod 
kreśle.nie akcentów' w dziedzinie o- 
brony państwa, tam milkną różnice 
polityczne, zawiesza się wralkę I ma­
szeruje we wspólnym sz°regu z tymi 
wszystkimi elementami, które ni»* fra 
zesami, ale czynem dokumentują go­
towość przelania krwri dla dobra pań 
stwa i narodu.

O czym to świadczy ?
Że budów ać państwu, wzmacniać 

jego podwaliny, otaczać je pieczą, 
mogą tylko i wrylącznie chłopi, robot­
nicy i pracownicy, owiani duchem 
szczerze demokratycznym i stawiają 
ey interes państwu ponad wszystko.

A skoro tak jest, skoro to niewzru­
szalna prawda, to czemuż nie lznać 
w tej „opozycji" sojusznika, stokroć 
pewniejszego i ofiarniejszego od en 
do-oenenowskich faryzeuszów', goto­
wych w krytycznym mome.neie ucie­
kać, byleby niepodporząctkować się 
najwyższej racji stanm.

Wciągnąć tego sojusźnika do współ 
pracy, podzielić się z nim władzą —  
jeśli tej władzy oddać mu całkowicie 
się nie chce, uczynić go odpowi«*dzia! 
nym i związać na śmierć i życie z lo­
sami państwu.

| 11 listopada bieżącego roku, wi­
nien się stać punktem wzrotnym w 
polityce wewpętrznej państwa, wi­
nien usymbolizow ać zmianę kierun­
ku nawracającego do pierwszych dni 
bytu niepodległego państwa, rządzo­

nego przez rząd ludowy, przez rząd 
na czele którego sta* chłop, robotnik 
i żołnierz I Brygady.

Na Polu Mokotowskim u ic staną do 
przeglądu grupy endo - oenerowskie.

Na Polu Mokotowskim, a jutro na

polach bitew — gdy zajdzie potrzeba 
ourony niepodległości — staną orga 
nizacje młodzieży ludowej i socjali­
stycznej!

Jakże to wymowne, jak pouczające!
Czekamy na wnioski praktyczne:
Zerwać z endecją i oenerowenmi.
Twarzą ku demokracji polskiej.
Twarzą ku wiernym, bez interesów 

nym obrońcom i budowniczymi Pol 
ski! Ster.

NIE D KTATURA LECZ TYRANIA
Często się zdarza, że używamy ob­

cych słów, nie rozum iejąc ich znacze­
nia. Do takich słów należy „dykta­
tor" i „dyktatura".

W arto w yjaśnić ich znaczenie. W 
encyklopedii, k tóra tłumaczy znacze­
nie różnych słów, czydamy:

„D yktator" — urząd nadzwyczaj 
ny w starożytnym  Rzymie, nadaw a­
ny przez senat w razie w ielkiego nie­
bezpieczeństwa i w ściśle określonym 
celu.

„Dyktatura". — nadzwyczajna, przej 
ściowa nieograniczona władza jed­
nostki. grupy, lub klasy społecznej".

łt  W
W iogowie Polski Ludowej s ta ra ­

ją się wiarę w lud zdeptać Szerzą 
przeświadczenie, że lud nie dorósł 
do pełnienia kierowniczej roli w ży’- 
ciu narodu. Czynią to różnymi spo­
sobami, a w szczególności podkre­
ślają w opinii publicznej sobkoslwo 
wsi. Zawstydzają działaczy ludo­
wych, rzucają na nich fałszywe po­
dejrzenia o komunizm) dla po­
strachu i by zniechęcić lud do sztan­
daru Polski Ludowej.

Bracia Ludowcy! Jeśli mamy wy 
plenić zlo, które Polskę niszczy i 
przeciwstawne się ludziom w czoraj­
szym, którzy naszą wiarę w Polskę 
Ludową chcą zabić, to spojrzyjm y 
w' przeszłość. U p rz y  tomnijmy sobie: 
kto wiarę w lud zawsze budził, a kto 
ją  tępił i z jakich prób ta w iara wy­
szła zwycięsko?

Od Kościuszki począwszy, boha­
terowie, wieszcze i myśliciele łączyli 
wiarę w odbudowanie Polski z w a- 
rą  wt siły i posłannictwo ludu. P rag­
nęli obudzić z bierności śpiącego ol­
brzyma, by w-y-zwolić tę najukochań­
szą, świętą Ojczyznę, wymarzoną 
jako Polska Ludowa. Nie zachwiały 
tej wiary bolesne zawody, które raz 
wraz spadały jak grom nieoczekiwa­
ny. ■ Ogół ’ fchłopski prow-adzący 
przyziemny żywot pańszczyźnianego 
niewolnika nie rwał się do czynu, 
choćby dlatego, że głosy wzywające 
do walki i pracy politycznej do nie­
go nie docierały. Kiedy przyszła 
w-ojna europejska czymy wyzwoleń­
cze ludu nie znajdują natychm iasto­
wego oddźwięku. Masa ludu jest 
przede wszystkim ofiarą wojennych 
klęsk gospodarczych. Zbudzony 
szeroko w masach, w- cza.' te okupa­
cji, opór przeciwko Niemcom i Au­
striakom  pokazuje silę wsi. Do wal­
ki z okupantam i stają peow-iacy —- 
chłopi z pod słomianej strzechy. 
Garść tych dzielnych bojowników' 
walczących o niepodległość znajdo 

je prawdziwe oparcie w Indzie, a w 
roku 20, już cały ogól ludowy pory­
wa się do czynnej walki z bolszewi­
kami, nad któryrmi odnosi bohater­
skie zwycięstwo, zmuszając ich do 
zawarcia pokoju. utrwalającego 
wolny by-t Polski niepodległej.

To też dziś już nie „dla hidir 
trzeba staw-iać żądania i tw orzył 
prawa. Dziś juz sam lud działa świa­
domie, bo przecież w dniu 7 listo­
pada" 1918 r. jego działacze i przy-- 
wódcy potrafili ogłosić niepodle­
głość za cały naród i nadać Polsce, 
republikańską formę rządu, równe 
dla wszystkich praw a obywatelskie, 
zapowiedź reform y rolnej, z wywła­
szczeniem wielkich obszarników .

Nikt wtedy w Polsce nie śmiał 
się targnąć na dzieło Rządu Lubel­
skiego, czy pierwszego rządu w W ar­
szawie, bo nikt nie miat za sobą ty ­
le poniesionych ofiar dla wolności, 
co przodownicze szeregi ludowe.

Marzenia o zbudzeniu sennego
olbrzym a ziściły się. W iara w' lud 
zwyi iężyła. Ale przetrw/ały prze­
kleństwa ubiegłych wieków ciem no­
ty i bierności. Nie zgnębiona szla- 
chetczyzna, ta praw ica społeczna,
która przez wnęki ciemnotę hodowa­
ła, naszej wierze w Polskę Ludow-ą 
przeciwstawia wciąż nadzieje, że aie 
dbalstwem własnym, nieum iejętnoś­
cią pracy, brakiem  wy-trwałości od­
sunie lud od własnego sztandaru. Ci 
zaś wszy'scy, co pragną utrzym ać da­
wne porządki, rzucają nam stale k a ­
mienie na drogę radosnego pochodu 
ku Rzeczy-pospolitej Ludow-ej.

Oni pielęgnują swoje kałuże i ba­
gna, głosząc, że lud nie jest jeszcze 
świadom państwTowyrch zadań i nie 
rozumie potrzeby wysiłku dla ugrun­
towania- ustroju demokratycznego i 
przetworzenia stosunków' gosjiodar- 
czych w Polsce.

Lecz my nie przerażajm y się tyrm. 
Ku przyszłości zawsze prowadzą 
w7ier7ąc.y' i ofiarni, a zwycięża ten, 
kto do Ju tra  idzie, choćby mu w' 
poprzek drogi stawały w&zystkie złe 
moce.

W alka z odwiecznymi wrogami 
Polski Ludowej jest zaledwie rozpo­
częta Do ich pokonania prowadzić 
nas będzie ta sama wiara, k tóra by­
ła siłą pokoleń walczących o niepo­
dległość. Dziś. ta wiara każe nam 
budow'ać takie życic w Polsce, hyr 
ją uczynić silną i szczęśliwą.

Wł. Ltnuul

Fundusz budowy pom nika
Mmrsz. Pilsurtfskfef'*

Warszawa. — W dniu 1 listopada 
hr. fundusz budowy pom nika Marsza! 
ka Józefa Piłsudskiego w W arszawie 
osiągnął brutto sumę 2,438.751, 56 zło 
tych. Na kwotę tę oprócz miliona zło­
tych ofiarowanych przez zarząd miej 
ski w m. st. W arszawie oraz drugie-j 
go miliona złotych przez centr. zw-ią- 
zek przemysłu polskiego, złożyły się 
m. in. następujące pozycje: 124.134,71 
zł od pracowników miejskich oraz

216.051,16 zł od różnych stow arzy­
szeń oraz firm  prywatnych. Do dnia 
1 listopada hr. z ogólnej sumy wpły­
wów' wydatkowano 19 500 zł jako 
zwrot kosztów autorom  wyróżnio­
nych prac na konkursie na pom nik 
zgodnie z punktem  drugim  w arun­
ków' konkursu, Saldo więc na dzień 
1 listopada hr. funduszu wynosiło 
2,419.251.56 złotych.

 1-0-----

Z wyjaśnień tych widzimy, że:
1) dyktator był urzędem stworzo­

nym  przez senat staroży tnego Rzy­
m u Nikt nie mógł zdobyć dykta­

tury, ale senat ją uchwalał;
2) dyktatorowi mówiono w jukim 

celu został wybrany Gdy cel osiągnął 1 
przestaw ał być dyktatorem . Tak sa­
mo, gdy wybucha pożar, nie ma cza 
.,u rozważać jakie są najlepsze sposo­
by ratowania. Ktoś jeden obejmuje 
komendę. Naturalnie, gdy pożar się 
skończy, jest takim samym obywate­
lem jak  inni;

3) dyktatura  była prze jściowa. To

znaczy^ żc nic się w- państw ie nie 
zmieniało, tylko na krótki okres cza 
su dawano jednem u człowickow-i 
wielką władzę.

\ \  ldzimy z tego jasno, że Stalin. 
Hitler, Mussolini iip. niesłusznie są 
nazywani dyktatoram i. Nikt im wła 
dzy nie uchwalał —- sami ją  zdoby­
wali przemocą. Nie robili lego, aby 
ocalić ustrój państwa, ale po to, aby 
go zniszczyć i zmienić. Żaden z nich 
j>o pewnym czasie nie chce ustąpić 
— każdy chce rządzić do końca ży­
cia.

— Dlaczego więc nazywają ich dy­
ktatoram i? r  ,

Pom yłka ta wynikła ze zwykłego 
kłam stwa. Ludziom dobrze było w 
czasach rządów dem okratycznych i 
byli do nich przy w iązani. Broniliby- 
się, gdy'by ktoś powiedział, że chce 
władzy większej od cesarskiej. D la­
tego dzisiejsi dyktatorzy mówili, że 

„.„chcą tylko poprawić uMrój". Mó­
wili, że tymczasowo potrzebują w ięk­
szej władzy, aby uleczyć błędy p a r­
lam entów i sejmów. Gdyby to była 
praw da, nazwa dyktatury  byłaby’ 
słuszna. Okazało się, że to jest nie­
prawda. Nazwa pozostała, ale nie 
znaczy’ tego, co znaczyć pow-inna.

Istnieje inną nazw'a jeszcze daw­
niejsza, niż władza dyktator. Czyta­
my w- tej samej encyklopedii:

„Tyran" — jednowładca; w szcze­
gólności ten. kto zagarnął władzę 
przez* obalenie uprzedniej formy- rzą ­
du".

Ci. których wy-mienPiśmy, Stalin, 
Hitler, Mussolini i t. p. napewno są 
jedynym i władcami w- sw-ych k ra ­
jach. Napewno także zagarnęli -wła­
dzę, obalając uprzednią form ę rządu, 
ale... \ le  żaden z nich nie chce. 
by go nazy-wano tyranem , gdyż od 
czasów greckich, od trzech tysięcy 
lat, ta nazwa jest znienaw-idzona. 
Oznaczała ona wyzysk ludności, fal 
szywe sądy, nie szanowanie konsty-- 
tucji i upodlenie ludzi, którzy docho­
dzili do 'tanow isk  przez pochleb­
stwo i intrygi.

Nazwać kogoś tyranem 
brazą przez trzy- tysiące lat. 
obrazą nazwa dyktatora, 
dyktatura to wynalazek rzymskich 
demokratów-. Dyktatora senat wy- 
bierał. Dyktator z woli ludu spra- 
wow-ał swoje rządy. D yktator w tru ­
dnej chwili dla państw a obejmował 
komendę, a potem obchodził, iak 
każdy innv zasłużony człowiek.

Nie ma dzisiaj dyktatorów, lecz 
są tyrani. Gdyby byli dyktatorzy, 
powiedzieliby, kiedy- odejdą Nie ma 
dziś dyktatorów, bo ich wybierano 
po to, aby ratowali ustrój, nie po to, 
by go niszczyli.

Dyktatura, jak pisze profesor łń 
storii w encyklopedii, może być w 
ręku jednostki, grupy, lub klasy 
społecznej. Nie ma różnicy czy- to 
jest jednostka, czy jakaś grupa — 
naprzyklad partia  laszystowska lub 
kom unistyczna. Grupa tak samo 
musi ustąpić po pewnym czasie iak 
jednostka. Jeżeli nie chce ustąpić, 
to nic mamy do czynienia z dyktatu­
rą, ale z tyranią.

Tak piszą profesorowie historii 
Dzisiejsi „dyktatorzy" lubią histo­
ryków, którzy opisują ich życie - 
ale nie lubią tych historyków, k tó­
rzy pow-iadają ludziom co się 
działo trzy tysiące lat temu u staro­
żytnych Greków i Rzymian,

Tadeusz Garezyński.

było o- 
Nie jest 
Przecież
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Mi dzież zjndnbczora dla obron!, UaisKl
W chodzi już na arenę naszego ży 

cia zniorowegu pokolenie, które gro­
zę wojny zna tylko z opowieści lub 
też z zamglonych wspomnień najwcze 
Mniejszego dzieciństwa. Opuszczają 
ławy szkolne i stoją u warsztatów 
pracy czy to na roli, czy w izemiośle, 
w fabrykach czy biurach młodzi lu­
dzie, którym  jeszcze tylko rodzice o- 
powiadają, jak to illo tem pore" by­
wało, kiedy z m roków konspiracji 
wyłaniały się pierwsze zastępy przy­
szłych żołnierzy Józefa Piłsudskiego, 
kiedy hen za m uram i m iast ćwiczy­
li strzelcy, kiedy o północy żandarm i 
władz zaborczych dokonywali re- 
wizyj i karetkam i uwozili tych, co 
ośmielali się snuć wizje o wolnej Pol­
sce...

Dzisiejszych młodzieńców jeszcze 
na świecie nie było, lub byli w wieku 
niemowlęcym, gdy w Europie rozległ 
się rozgwar wojenny od Somny i Mo­
zy po Dźwinę po ujście Dźwiny do 
Bałtyku — gdy przez ziemie polskie 
przeciągnęły milionowe arm ie i gdy 
w te ziemie wsiąkały strum ienie krwi 
—  gdy garść młodzieży polskiej pod

natom iast widzu w tym dniu i tym 
święcie państwowym  i narodowym  
datę, rozgraniczającą dwie epoki w 
życiu pań ,tw a. Gdy wzrok starszych 
utkwiony jest we wspom nienia prze­
szłości — to oczy młodych w- to, co 
nam przyszłość wniesie, w to. co sa­
mym im przyjdzie stwmrzyć i zbudo­
wać na podstawie fakiu, iż 19-cie lat 
tem u Polska Stała się wolna i poczęła 
znów życie państwowe.

Bo przecież na widownię tego ż y ­
cia  państwowego wchodzi generacja, 
na której bądź już się opiera, bądź 
też niebawem całkowicie oprze obro­
na Polski. Obroną tą dowodzą je­
szcze żołnierze z walk o Niepodległość 
Ale zastępcy obrońców — to już co­
raz bardziej i liczniej ci, którzy na 
świat przyszli już po po wywalczeniu 
Niepodległości.

I dlatego też tyle symDolicznej tre ­
ści jest w tym wspólnym m arszu si­
ły zbrojnej i młodzieży. W  tej defila­

S  # » f  E S  Z . P O  ł O S
do

B M l A C i  S A F I E n
Kraków, Rynek Gł. fi. I

wodzą Komendanta Pierwszej Bryga 
dy staczała zwycięskie boje pod M ar­
cinkowicami i Krzywopłotami, prze­
maszerowała od Nidy nad Styr, sym ­
bolizując, że wśród dziesięciu m ili­
onów uzDrojunych europejczyków 

Polacy zgłaszają się po wolność i nie 
podległość.

0  tym wszystkim wie obecna na­
sza młodzież z opowieści, z dokumen 
tów spisanych ongi, z niejasnych m o­
że wspom nień lat dzieciństwa...

1 dlatego też dzień Święta Państwo 
wego, dzień wskrzeszenia Niepodle­
głości, ma dla powojennego pokole­
nia inny zgoła charakter, niż dla tych, 
którzy sami przeżywali te przełomo­
we laia od w'ybuchu wojny światowej 
do .11 listopada 1918 roku, bezpośred 
nio w nich uczestniczyli.

Ci starsi omotani są siecią wspom 
nień, pełnych drastycznego napięcia 
w nich działa — i działać nie przesta­
nie —  emocjonalna, w strząsająca za­
wartość tych lat przełomu. Młodzi

dzie młodych zastępów młodzieżo­
wych przed dowódcami, ozdobiony­
mi Kryżem Virtuti Militari, Krzyżami 
Nil podległości i W alecznych, 'tym i, 
co pod wodzą W skrzesiciela Polski 
szli poprzez odmęty bitewne do woP 
nej Polski

Przeciągną dziś w  zwartych szere­
gach — wszyscy. Wszyscy! „Bez ró ­
żnic i bez waśni". — Wszyscy — w' 
których nad odrębności doktrynalne 
góruje poczucie wspólnoty patrio ty­
cznej i zrozumienie jedności w? wiel­
kim zadaniu obrony i siły zbrojnej. 1 
ta właśnie łączność, uwzględniająca 
cały wachlarz życia ideowego naszej 
młodzieży, jest istotnym  zjednocze­
niem, jest stwierdzeniem, że młode 
pokolenie staje całkowicie u boku 

W odza, by mu dać oparcie w wielkim 
celu obrony państwa.

Sztandary wszystkich orgam zacyj 
i zrzeszeń młodzieżowych ruszą po­
społu do przeglądu. Otoczą je kornpa

nie honorowe wojska. A za tym la­
sem sztandarów pójdą zwuirte oddzia 
ły młodzieżowe.

Niech to będzie rękojm ią na przy­
szłość. Rękojmią, że to, co święcimy 
w dniu 11 listopada: wolność i pań­
stwo •— spoczywa w silnych iękach 
zjednoczone* dla obrony Polski mło­
dzieży.

g g  “I  f i  j  tylko z fachow ej
H t t U U l w  f . r m y  r a d i o w e j

„ A N T E N A "
Kraków, Starowiślna 1. Teł 178-77 

Olbrzymi wybór!
Spłaty miesięczne już on złotych 10.—

Jllkiwillm l!!! liiilknuiiilllll illi

Sfery pracownicze o pomocy zimowej
Przedstawiciel Związków pracow- 

niKów umysłowych, p. W iktor Kościń 
ski złożył na ostatnim  posiedzeniu na 
czelnych władz pomocy zimowej dla 
bezrobotnych oświadczenie w spra­
wie ustosunkow ania się świata pracy' 
do tegorocznej akcji.

Prez. Kościński podkreślił, iż — 
zdaniem sfer pracowniczych — po­
moc zimowa jest tylko paliatywem , 
gdyż problem  bezrobocia da się roz 
strzygnąć jedynie drogą realizacji od- 
powieaniego program u gospodarcze­
go, który zapewni wszystkim obywa­
telom dobrobyt i pracę.

„Zgadzam się z tym — mówił prez. 
Kościński — co p. min. Kościałkow-

ski na stanowisku szefa Rządu wyzna 
czyi jako hasło polityki państwowej: 
„Pracy i Chleba dla W szystkich^. 
Lecz są miliony głodnych naszych 
współbraci, nie mogą oni czekać na 
zasadnicze reformy. I dlatego bę­
dziemy świadczyć w tym roku na bez 
robotnych w poczuciu twardego obo­
wiązku solidarności pracowniczej, na 
rodowej i państwowej. Podkreślam , 
że świadczymy całkowicie dobrowol­
nie. Gdybyśmy ideowo nie byli prze- 
kunani, nie uchwalilibyśmy naszego 
udziału.

W arunkiem  naszego przystąpienia 
jest powszechność udziału wszyst­
kich warstw społecznych. Deklaracja

p. min. Kościałkowskiego, iż będzie 
dążył do bezwzględnej realizacji tej 
powszechności — zdecydowała o na­
szym udziale. Poza tym chodzi je­
szcze o to, ile kto wpłacił w porów na­
niu z tym, co zadeklarował. Szcze­
gólny nacisk położymy na to we 
wszystli ich sekcjach, bowiem my de­
klarowaliśm y w roku ubiegłym 
5.000.000 zł., a daliśmy 8.000.000 zł. 
Nie wszystkie jednak grupy wywiąza­
ły się ze swych zobowiązań należycie. 
Dlatego prosimy o danie nsta do kon­
troli odpowiednich zestawień z roku 
ubiegłego i wyciągnięcie należytych 
wmiosków w zakresie przeprowadze­
nia zbiórek w roku bieżącym".

Testament, który trzeba v ypelnic
7 listopada minęła 19 rocznica pow 

stania ludowego rządu lubelskiego, a 
zarazem pierwszego rządu Polski o- 
cirodzonej. Rocznica ta tkwi głęboko 
w pamięci świata pracy. Utrwaliły 

się nazwi łka członków tego rząau 
nie zapomniana została deklaracja 
rządu lubelskiego, niosącą polskiemu

ludowi stówa o wolności, o demokra­
cji, o sprawiedliwość* społecznej.

Po 19 latach manifest lubelski 
bi cmi akcentami aktualności. Za war 
te w nim wskazania stały się bieżą 
cym programem polskiej demokracji 
i palącą koniecznością chwili. Mani­
fest ten to testament, który Polska

musi wy pełnić.
Listopadowe dni są dla nas pas­

mem wzruszających rocznic narodo­
wych. Wśród nich. rocznica rządu In 
bełskiego należy do najeenniejszycn 
dla Polski pracującej.

STKESZCZENIE 1*0- 
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„GOKĄGA k r e w  
I MJŁOŚC KRÓLEW 

SKA“
Łziało się to za czasów 

panow ania króla Kazi- 
m ierzą W ielkiego.

Przyw leczona z polu 
Urnowego w selioJa czarna 

spa, zbierała obf.te żm- 
we, siejąc ogólny po­
płoch.

W  o&rcsie tym walna 
polityczna pomiędzy k ró ­
lem a księdzem  Earyczką 
zaczęła dochodzić do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje spryt 
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasto pogrom u Ży­
dów, którzy są spraw ca- 
tiachul — następnie prre 
mi tej klęski. Z atruw ają 
bow*em — jak  głosi — 
studnie zarazą.

Zrozpaczony Ind uw ie­
rzył Baryczce i i uszył aa 
tolaau> B abka Rachel* 
ucieka z w nuczką Estcrk* 
lecz Uum ich dopada i bi 
Je niem iłosiernie. W tej 
ebw il, w łaśnie zjaw ia sR 
króL — R atuje Estezkę I 
rreić aaze obie n~ zam ek

T8 WTCląCl
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otrzym ałam  od W aszej Królewsk.ej Mości upom inki
— odrzekła zażenow ana— grozili zemstą, sprzeci­
wiając się temu. ny król obdarowywał upominkami 
Żydówkę.

— To właśnie jest przyczyną nienawiści ślepej i 
dzikiej z niczym się nie liczącej, to jasne i zrozumiałe
— w trąca Kochan Rawa.

— Dobrze rozumię — odrzekł król — ale zazdrość 
nie upraw nia nikogo do m ordu i krzywd, nie uspra­
wiedliwia haniebnego czynu.

Zwraca iąc się zaś do Esterki rzuca pytanie:
— A więc i ty jesteś posądzona o współudział w 

zamordowaniu dziecka chrześcijańskiego?

— Tak królu...

W  oczach Kazimierza błysnęły teraz iskierki gnie­
wu i oburzenia, po pewnej chwili uspokoił się i pod 
szedłszy ku Esterce, ujął białą, alabastrowy rękę i 
podnosząc ją w górę okazał zebranym  dworzanom

— Powiedzcie teraz sami, czy ta m ała ręka niewie­
ścia zdolna byłany przelać choćby jedną kioplę 
krwi?...

— Gozdawo! donieś natychm iast memu doradcy 
nadw ornem u Suchowlikowi, by bezwłocznie zgłosił 
się na zamek! Pragnę z nim omówdć spraw ę zajść w 
Opocznie i tego oszczerstwa.

— 289 —

— Słyszałam — mówiła dalej — że ty wielki królu 
i władco ziem* polskiej wprowadziłeś ustawy i prze­
pisy, wedle których korzystać m ają z rów nych praw 
wszyscy bez w yjątku mieszkańcy tego kraju  że wszy­
scy są wobec tego twego praw a równi.

Słyszałam też, że poleciłeś sędziom, by sądzili i wy­
rokowali sprawiedliwie i zgodnie z wydanymi ustawa 
mi, jestem zatem pewna, że również w sprawie lobie 
Uraz przedstawionej, wydasz królu nakaz, by spra­
wiedliwość zatrium fow ała nad bezprawiem, by pięść 
i przemoc brutalna nie panoszyły — lecz rozum, uczu­
cie sprawiedliwości i sumienie szły równolegle z 
prawem. Jestem pewną, królu i panie, że zabronisz 
krzywdzić, nie dozwolisz, by ginąć mieli ludzie nie­
winni z rąk  ludzi złych, podburzanych również prze 
ciw tobie królu i przeciw obowiązującym prawom  te­
go kraju.

Czy przypuszczasz choćby na chwilę, wielki królu, 
że ja  lub moi rodzice bylibyśmy zdolni pastwić się 
nad m aleńką, biedną istotą, nad niewinnym dziecię­
ciem, by zadawać mu krwawe, śmiertelne rany, a po 
tem, zamrodowawszy rzucić do studni czy ciemnego, 
opuszczonego nawet przez myszy lochu?...

Już na samą myśl o czemś tak potwornym , wzdry- 
ga się dusza . serce, ciało przebiegają dreszcze. Nie, 
nie, królu to zbyt straszne i potworne. Nie jestem 
przecie potworem  krwiożerczym, ani też moi rodzice
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Zjazd legionowo peowiackinLwowie
za demokratyczną formą pracy społecznej i państwowej

Lwów. — Oczekiwany z dużym na­
pięciem przez opinię polityczną w  Pol 
sce Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 
Zw. Legionistów i Zw Peowiaków O- 
kręgu lwowskiego z terenu trzech wo­
jewództw Małopolski W schodniej od­
był się wczoraj z udziałem przeszło 
200 delegatów z tych województw, 
przedstawicieli organizacji legiono­
wych z całej Polski i w obecności 
władz

Na Zjazd przybyli wojewoda lwów 
ski Biłyk, gen. Tokarzewski, gen. Cmi  
ma, starosta grodzki PoreniDalski, pre 
zyd. m iasta Ostrowski, wiceprezydent 
Weryński, kurato r Okr. Szkolnego dr 
Kupczyńskt, dy r poczt. Moszoro,, dyr 
Lasów Państw. Szubert, Komendant 
VI Okręgu Z. S. m jr. Hornberger, 
przedstawiciele Zw. Oficerów Rezer-. 
wy, Z w. Obrońców Lwowa. Związ­
ków kom batanckich i P W .  Z ram ie­
nia Komendy Głównej Zw. Legioni­
stów przybyli sen gen. Zarzycki-i płk 
Kornilowicz, płk. Rusin z ram ienia o- 
kręgu Stołecznego Zw. Leg., wicemar 
szałek Kwaśniewski i poseł Pocnmar- 
ski z ram ienia okręgu krakowskiego, 
dalej przedstawiciele Okręgów legio­
nowych z Lublina, Kielc, Gdyni, Brze 
ścia n. B., Białegostoku i in.

Po zagajeniu obrad przez prezesa 
Okręgu Zw. Leg. posła dr Wojciecho­
wskiego, przewodnictwo objął gen. 
Tokarzewski.

Na wstępie prez. Koła lwowskiego 
p  O. W. mjr. dypl. Luaw. Domoń 
wygłosił dłuższy referat, w którym 
scharakteryzow ał obszernie obecną

STRUKTURĘ SPOŁECZNĄ I POLI 
TYCZNĄ W POLSCE,

zwracając głównie uwagę na zagadnie 
nie ukraińskie. Mówca stwierdził, że 
rozwiązać je jedynie jest w stanic spo 
łeczeństwo polskie na zasadach ogło­
szonych onegdaj w deklaracji Rady Se 
kretaria tu  Porozumiewawczego Pol 
skich Org. Społecznych Małop. Wsch. 
Od Ukraińców żądamy jedynie — o- 
świadczył mówca — absolutnej lojal­
ności wobec państwowości polskiej.

Następnie mówca odczytał deklara 
cję Rady Legionowo - Peowiackiej, 
k tóra powstała z inicjatywy gen. To- 
karzewskiego - Karaszewicza, a ma 
na celu zjednoczenie wszystkich nie­

podległościowców w Małopolsce 
wschodniej na płaszczyźnie ideologii 
niepodległościowej, w realnej pracy 
dla doora Polski.

Z kolei zabrał głos prez. Okręgu 
Zw Leg. pos. Wojcieencwski, który 
określił w sposób zdecydowany stano 
wisko obozu legionowo- peowiackie- 
go w Małoposce wschodniej. Obóz ten 
wewnętrznie skonsolidowany i zdyscy 
plinowany, o wypróbowanej w arto­
ści politycznej i życiowej, jest zawsze 
żywą siłą w Polsce, k tóra m a swoje 
ambicje w pracy społecznej i polity­
cznej.

O ZAGADNIENIU MŁODZIEZOW YM 
prez. W o jciecnowski oświadczył, że 
„będziemy mówić z każdą młodzieżą, 
ale punktem wyjścia jest dla nas SZA 
CUNEK OBUSTRONNY. My szanuje 
my ich entuzjazm, ale oni muszą u- 
znać naszą przesłość ideową, naszą 
przeszłość żołnierską, która dała Pol­
sce niepodległość. Mówca Z SILNYM 
OBURZENIEM POTĘPIA „BZDUR­
NĄ HISTCRIOZOFIĘ ZWIĄZKU 
MŁODEJ POLSKI, STWARZAJĄCĄ 
WYMYŚLONE LEGENDY O ROMA­
NIE DMOWSKIM".

Jest legenda o Józefie Piłsudskim, 
jest legenda a czynie legionowym, aie 
nie było i nie ma w Polsce legendy o 
Romanie Dmowskim. CharaLteryzu- 
jac polityczną stronę obozu legiono­
wo- peowiaekiege, mowea stwierdza, 
że

„JESTEŚMY I POZOSTANIE 
MY DEMOKRATAMI".

Demokracja taka nie jest dla nas 
doktryną, ale zyw-ą treścią życia. W  
swej pracy politycznej pragniemy o- 
przeć się wr Polsce na masach chłop 
skich i robotniczych. Odrzucając pod 
szepty totalistyczne, przeciwstawiamy 
się również skrajnym kierunkom le­
wicowym, komunie i jej w\szystkim 
przybudówkom. — Marszałek Piłsud­
ski w swym systemie rządzenia wy 
brał linię środka i my po niej pój­
dziemy. Dobrym naszym prawem jest 
odegrać rolę czynną i kierowniczą. 
Robotę polityczną pojmujemy jako 
ciężki, a przede wszystkim odpowie­
dzialny trud.

Stajemy no dyspozycji naszych 
władz naczelnych, zwrarci i silni. Bę­

d z i e m y  pracować w Obozie Zjedno­
czenia Narodowego jako współpraco­
wnicy i współtwórcy nowej rzeczywi­
stości w Polsce, nez wyrzekania się 
naszych starych ideałów. Chcemy 
wejść do OZN. z własnymi sztanda­
rami, a nie pod cudze sztandary i tyl 
ko tak wejdziemy.

Delegat Okręgu krakowskiego po­
seł dr Pochm arski, w yrażając uzna­
nie dla nicjatywy powstałej we Lwo 
wie, zgłosił współpracę reprezentowa 
nego przez siebie Okręgu i prosił, by 
gen. Tokarzewski dał inicjatywę zwo 
łania zjazdu legionowego z całej Ma­
łopolski.

Z kolei dłuższe, głęboko przem yśla 
ne przemówienie wygłosił wśród sku­
pionego napięcia zebranych prez. Ra 
dy Legionowo- Peowiackiej, gen. To­
karzewski Karaszrwicz m oralny 
przywódca społeczeństwa polskiego 
Małopolski wsendoniej. Mówca anali­
zował

RZECZYWISTOŚĆ POLITYCZNĄ 
W POLSCE 

od czasu uzyskania Niepodległości, a 
wraz z nią i sumienia i efekty pracy 
politycznej obozu legionowego.

Prztw. gen- Tokarzewski poddał 
następnie pod głosowanie deklarację 
ideową Zjazdu co zostało jednomyśl­
nie przez aklamację przyjęte.

Zjazd zakończył się odśpiewaniem  
Pierwszej Brygady,

Zjazd uchwala jednom yślnie nastę­
pującą deklarację ideową, w której 
czytamy m. in.:

Jako żołnierze Józefa Piłsudskiego 
stajem y do apelu na wezwanie Jego 
następcy M arszałka Śmigłego Rydza, 
który przemówił do nas dawnym  żoł 
morskim językiem jako do swych to­
warzyszy broni na odprawie w dniu 
.30 października br.

Nasza postawa narodow a i m oral­
na, nasze

SZCZERE I RZETELNIE DEMOKRA 
TYCZNE NASTAWIENIE 

1 rozum nie pojęta dum a narodow a — 
wielka nasza kultura narodu Mickie 
więzów, Słowackich. Szopenów, Śnia­
deckich, Hoene - W rońskich i Piłsud 
skich, a wreszcie przede wszystkim 
nasza zwycięska Armia — w coraz 
większej mierze tworzą niezłomną

gwarancję naszej niepodległości i po­
koju Europy Środkowej.

Cały bez w yjątku naród polski i 
wszystkie jego grupy i warstwy z ro 
ku 1920 spłaciły daninę krw i i życia 
na polu bohaterskiej walki o kulturę 
zachodnią. Powszechny żołnierski o- 
bowiązek tej krwi i życia, jaki ciąży 
na naszym i na następnych pokole­
niach polskich, nakreśla naszemu na­
rodowi norm y urządzeń dem okraty­
cznych, państwowych i społecznych.

TYLKO W  DEMOKRATYCZNYCH 
WARUNKACH 

możemy osiągnąć najwyższe napięcie 
moralnego i narodowego entuzjazm u 
każdego Polaka tak w pracy pokojo­
wej, jak i w potrzebie wojennej.

Gwarancją więc niezależności na­
szego Państw a będą te cechy Polaka, 
które me pozwrolą żadnej jednostce 
zawieść w czasach trudnych, wym a­
gających wiary i fanatyzm u narodo­
wego. Dlatego też my, niepodległościo 
w ĉy, zawsze jesteśm y i będziemy go­
towi współpracować i współodpowia- 
dań za Polskę z każdym innym  kierun 
kiem politycznym myśli narodowej,
0 ile współdziałanie to zapewmi po­
głębienie i utrw alenie tych wartości, 
tak niezbędnych dla życia narodu na 
szego i państw a.

Zjazd stw ierdza ,że współczesny roz 
wój gospodarczy i ku luralny Narodu
1 ‘aństw a Polskiego jest jednym  z 
podstawow-ych zagadnień chwili obe­
cnej. Rozwój gospodarczy musi być 
dla każdego Polaka nakazem  tym 
ważniejszym, a doświadczenia z okre 
su minionego tvm cenniejszem, że 
musieliśmy odbudować bez odszkodo 
wTan wojennych k raj zupełnie znisz­
czony Wiojnami: światową ukraińską 
i bolszewicka, że jeszcze nie m am y 
kolonii, a konieczny import towurów 
musimy pokrywać t. zw. „głodowym11 
eksportem, gdyż nie posiadamy nale­
życie rozwiniętego przemysłu, ani wła 
snych kopalń złota. Zjazd przypom i­
na, że

DO DZIŚ DNIA PŁACIMY ZA BŁĘ­
DY POCZYNIONE PRZY ZAKUPN1E 
ZAGE ANICĄ SPRZĘTU DEMOBILU 
I ZA TAKIE GRZECHY GOSPODAR­

CZE JAK ŻYRARDÓW I T. P.
(D okończenie na  stron ie  5-tcj)
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nie byliby zdolni do tak potw ornej zbrodni. Nie leży 
to ani w usposobieniu naszym, ani w właściwościach 
naszych.

Nasza dusza jest za czuła aa wszelkiego rodzaju 
zuącanie się nad bezbronnym i, sami bowiem przecho 
ozimy tragiczne koleje losu, cierpienia fizjezne i mo­
ralne towarzyszą narodowi naszemu na szlaku wie­
kowych wędrówek

„Żyd wieczny tułacz", oto miano, którem  nas/ nie­
szczęśliwy naród określili jeszcze tyrani rzymscy. Na­
ród taki, k tóry sam na swojej tysiącletniej egzystencji 
odczuł i odczuwa bolesne razy, mordy i męczarnie, 
wzdryga się na w-idok krwi.

Krew jest czymś, co wzbudza u Żyda wrodzony 
wstręt i odrazę.

Nasza religia nie tylko że ostro zakazuje zabijać 
symbolizując ten zakaz już na dwóch tablicach przy- 
kaza.i bożych, lecz zabrania nawet spożywania krwi, 
bez względu na to, czy jest to krew ludzka, czy też 
jakiegokoly iek innego, choćby najm niej w świecie 
chronionego stworzenia.

Ratuj więc o królu współw-yznawcow moich od hań 
by, ra tu j niewinnie oskarżonych o tak potworny czyn, 
ra tu j prześladowanych mych braci, tak jak twe p ra ­
wo szlachetne głosi — błagała Ester, łkając z *vzru-

r e  WYCIĄĆ
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szenia, zalewając, się łzami.

Król spokojnie, uważnie słuchał tych pełnych żalu 
słów, co chwilę spoglądając na Kochana Rawę, to zno 
wu na Zbyszka Gozdawę, jakgdyby pratm ął zwrócić 
ich uwagę na opowiadanie Esterki.

A kiedy skończyła Kazimierz silnie wzburzonym 
głosem przemówił:

— W ydałem już raz starostom i sądom nakaz, by 
stale i przy każdej sposobności piętnowali podobne 
oszczerstwa rzucane celowo na Żydów, przez ludzi 
złych, chcących podważyć porządek i praw o w pań­
stwie.

Teraz dowiaduję się znowu o potw ornym  oszczer­
stwie rzuconym  na niewinnych ludzi, by tym sposo­
bem niecnym i niegodziwym podburzyć spokojny 
mój lud przeciwko mnie, przeciwko praw u i spraw ie­
dliwości, której ja, spełnia jąc władzę w kraju  bez­
względnie wymagam. Sprawiedliwość ma być jednym  
m iernikiem  do każdego człowieka, który żyje w grani 
cąch mego królestwa.

A teraz powiedz m ądra i dzielna dziewczyno czy 
tamtejsi mieszczanie nie odgrażali się przedtym  twoim 
rodzicom? Nie zapowiadali zemstę?...

— Przedtem był spokój i współżycie wszystkich 
mieszkańców Opoczna, dopiero z czyjegoś podburze­
nia zapałali do mnie nienawńścią, rzekomo za to, że

królew ski z p rośbą a ra - 
Staruszką.

E ste rka  i . ó e B ł  do 
poczną. Rozw inęła a g  
kobietę o niezw ykłej u ro  
dzie. By uchronić 
przed nagabyw aniam i, r o ­
dzice postanow ili w y d a l 
ją  za mąć. Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach­
cic Gaworek Dorywa Eo- 
terkę i unos. ją  w  gtąb 
boru , do cbaty  Macieja.

Do Opoczna zjeżdża 
k ró l K azim ierz ze " « f l
świtą.

Podczas polow ania król 
odnajdu je  Esterkę.

Po w yjeżdzie k ró la  z O- 
poczna — kilku ludzi za ­
zdroszcząc rodzinie E ster 
ki w yróżnienia — ro s to  ■ 
naw ia zniszczyć N atana, 
o jca E sterki, ją  zaś rafcy 
dzić.

D ow iaduje się •  t \m  
N atan i ucieka w ciem ną 
noc w raz z có rką  do Cu- 
dzim ierza. Tu go odnajdu  
ją  prześladow cy, k rępu ją  
i wywożą z pow rotem  do 
Opoczna E sterka ra tu je  
się, ukryw szy się w sta re j 
polnej piw nicy. Po odej­
ściu prześladow ców  za­
m ierza udać się na  dw ór 
królew ski udzie nak azu ­
je  lekarzom  wpiekę nad
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Zdając sobie sprawę z gospodar 
czych zdobyczy ostatnich lat, nie za­
pominamy. że jeszcze daleko nam  do 
ideału „szklanych domów“ — nie 
mniej jednak jako naród wielki prze­
ciwstawić się musimy złośliwej kry­
tyce defetystycznej i dlatego pod na- 
porem naszych codziennych bardzo 
przykrych trosk i kłopotów, nie m o­
żemy zapominać, że chwilowo jeszcze 
musimy znosić niedostatek dla na­
szych wielkicn narodowych żądań, na 
kazujących nam  stworzenie Gdyni, 
rozbudow ą Centralnego Okręgu Prze 
mysłowego, wykupuo W spólnoty In 
teresów itd.

Pragnąc
PRZYSPIESZYĆ PROCES DEMO­
KRATYZACJI I ROZWOJU GOSPO 

DARCZEGO POLSKI,

Zjazd w ypow iada się za pełnią praw  
w arstw  pracujących: w łościań sk iej,
robotniczej oraz in teligencji pracują  
eej za

ZWALCZANIEM TEGO WSZYSTKIE 
GO, CO JEST KRZYWDĄ 1 NIE­
SPRAWIEDLIWOŚCIĄ SPOŁECZNĄ 
ALE TYLKO W  GRANICACH DOPU 

SZCZALNYCH, 
to znaczy za całkowitym wyelim ino­
waniem demagogii i' bezpłodne^ k ry­
tyki, k tóra utrudniałaby ciężkie i od 
powiedzialne prace konstrukcyjne 
Rządu polskiego.

Zjazd stwierdza konieczność wyko­
nania ustawy o reformie rolnej, w ce­
lu stworzenia drogą parcelacji zdro­
wych, opartych na sam ow ystarczal­
ności i niepodzielnych gospodarstw 
Chłopskich.

Zm ierzając do wyzwolenia najbar 
dziej twórczych sił sprzyjających ku l­
turalnem u rozwojowi polskiej wsi i 
warstw pracujących. Zjazd uważa, że

CZYSTA I SZCZERA PRAWDA WIN 
Na  W  POLSCE ZDOBYĆ NALEŻNE 
PRAWA, KTÓRE ZLIKWIDUJĄ 
KŁAMSTWO EGOIZMÓW, PASOŻY 
TN1CTWO 1 KARIERO WICZOSTWO

W imię tej Prawdy, Zjazd popiera 
rozumny, a nie biurokratyczny i for- 
malistyczny centralizm  państwowy, 
dom aga się jednak równocześnie roz­
szerzenia upraw nień władz lokalnych 
podporządkow anych w swej działal­
ności naczelnym wskazaniom intere­
su państwowego.

W skazując na przedw ojenny przy­
kład Małopolski, Zjazd przypom ina, 
że dem okratyczne urządzenia admini 
stracji rządowej staną się najlepszą 
szkołą wychowania obywateli a przez 
tę szkołę i w niej ułatw iają kształto­
wanie się silnego żołnierskiego cha­
rakteru Narodu.

W  powszechności oświaty, a zwła­
szcza w udostępnieniu wszystkim bez 
Wyjątku korzystania z nauki w szko­
le powszechnej, Zjazd widzi najlep­
szą gwarancję zespolenia obywateli z 
Państw em  i zapewnienia Państw u o- 
bronności. Na oświatę powszechną 
pieniądze muszą się znaleźć, musi się 
•zapewnić bezpłatną naukę na wzsy 
stkich szczeblach nauczania zwłasz­
cza dla dzieci i młodzieży chłopów i 
robotników.

De m o k r a t y c z n e  w y c h o w a n i e

na wszystkich szczeblach szkolnictwa 
zapewni i ułatwi wyrobienie poczu­
cia odpowiedzialności narodow ej i od 
wagi cywilnej, umożbwi zwralczanie 
nadm iaru bezpłodnej krytyki, wresz­
cie stworzy warunki dla osiągnięcia 
zawsze twórczej sprawiedliwości spo 
łeoznej w stosunku do szerokich 
warstw narodu.

Zjazd podkreśla z całym naciskiem 
że tylko narodowo uświadomione ma 
sy bedą spełniać należycie swe obo­
wiązki służby wojskowej i wojennej 
— a od narodowej i dem okratycznej 
sprawiedliwości, z jaką Państwo bę­
dzie się odnosić do tych mas, zależy 
stopień ich ofiarności i odporności w 
latach wojennych

Zjazd stwierdza, iż w arunkiem  nor 
malnego funkcjonow ania Rzeczypo­

spolitej jest

ISTNIENE ZDROWEGO PAHLA- 
MENTU,

uznającego nadrzędny interes pań­
stwa i odzwierciedlającego ideowo 
prądy Narodu oraz rzetelne interesy 
gospodarcze poszczególnych jego 
warstwo Urzędujący Sejm, w ybrany 
na podstawie obowiązującej obecnie 
ordynacji, nie jest takim  odzwiercie­
dleniem Narodu. Dlatego Zjazd uw a­
ża, że spraw a uchwalenia nowej or­
dynacji wyborczej i przeprowadzenie 
na jej podstawie wyborów do ciał par 
lam entarnycn dojrzała do decyzji. 
Zjazd przeciwstawia się wszelkim pró 
bom narzucenia Polsce ustruju total­
nego, który jest zamaskowaną for­
mą dyktatury i tyranii klasy rządzą­

cej nad ogółem obywateli.
Zjazd domaga się przyspieszenia i 

ostatecznego ustalenia polityki wobec 
naszych mniejszości narodowych. Po­
ciągając wszystkich Polaków do 
wzmożonej pracy zawodowej, naro­
dowej i społecznej, nie żądam y dla 
Narou Polskiego specjalnych przywi­
lejów, z wyjątkiem  tych, k tóre wyni­
kają z naszej pracy i z obowiązków, 
jakie my Polacy spełnimy niezawod­
nie i bez zastrzeżeń w' każdej potrze­
bie Państwa.

Dążąc do jednolitego państw a na­
rodowego, które będzie się autom aty­
cznie i sam orzutnie wytwarzało w 
m iarę postępu prac narodu polskie­
go, Zjazd poczuwa się do obowiązku 
stwierdzenia, że wskrzeszony do nie­
podległego bytu naród polski potępił 
raz na zawsze politykę w ynaradaw ia­
nia przemocą mniejszości narodo­
wych.

Platform a państwowa i pełna lojal­
ności w stosunku do narodu polskie­
go i jego kultury, w inny zapewnić ka­
żdemu obywatelowd realizację jego 
osobistych pragnień, uzasadnionych 
osobistymi wartościam i i wykazaną 
pracą dla Państwa.

Zjazd stwierdza, ze naród polski 
odnosi się z szacunkiem i życzliwo­
ścią do kultury  wierzeń i obyczajów 
mniejszości słowiańskich w Polsce, 
przeciwstawi się jednak całą mocą 
swej organizacji państwowej i społe­
cznej wszelkim tendencjom  separaty­
stycznym i antypolskim .

Chcemy wierzyć że Ukraińcy sami 
złamią wpływy obcych agentur w sze

W „Głosie Narodu", organu zbliżo­
nego do sfer endeckich czytamy:

„ Zpewnych względów nie poda 
liśmy w num erze niedzielnym 
„Głosu Narodu" zamieszczonej 
przez kilka nieskonfiskowanych 
dzienników wiadomości o odmo­
wie Krakowskiej Młodz. W szech­
polskiej wzięcia udziału w defila 
dzie w dniu Święta Niepodległo­
ści W edług posiadanych przez nas 
infounacyj, Młodzież W szechpol­
ska otrzym ała przed kilku dniami 
zaproszenie do w zięcia udziału w 
defiladzie w dniu 11 listopada, 
podpisane przez generała Monda. 
Na zaproszenie Młod;:ież W szech­
polska odpowiedziała obszernym 
pisint-m, w którym  zaznacza m. 
in., że jej członkowie nie wezmą 
udziału w defiladzie, ponieważ nie 
jest dla nich obojętną rzeczą j  ja 
kimi organizacjam i maszerowali 
by. W  defiladzie wezmą bov’;em 
udział organizacje, których ideo- 
logie i skład narodowościowy bu 
dzą — zdaniem autorów listu — 
poważne zastrzeżenia z punktu  wi 
dzenia interesu państwowego. 
Wzięcie udziału przez Młodzież 
W szechpolską w defiladzie z ty­
mi właśnie organizacjam i stwarza 
łoby — zdaniem autorów listu •— 
fałszywe pozory jednolitości i u- 
sypialoby czujność społeczeństwa. 
Dlatego młodzi narodowcy w defi­
ladzie m aszerować nie będą, wez-

regach UON. i ze sami zlikwidują tę 
organizację i tą swą postaw ą antyou- 
nowskij dadzą dowód swTej lujalności 
wobec Państw a i Narodu Polskiego.

SPRAWA AKADEMICKA
Zjazd z przykrością stwierdzc, że 

wśród młodzieży akademickiej jest 
prawie zupełny brak synOw chłop­
skich i robotniczych, sznodliwy dla 
nom&Inej struktury narodu, co jest 
jedną z przyczyn rozwydrzenia czę­
ści akademików, którzy swymi wy­
stąpieniami przynoszą narodowi 
wstyd.

Zjazd wzywa całą polską młodzież 
aby budując swój własny światopo­
gląd, przejęła się ideałam i narodowy 
mi i społecznymi, które ożywiały po 
kolenia niepodległościowe w okresie 
przed wielką wojną a później przy­
świecały bojownikom  o Niepodległość 
Polski w latach 1914-—1920. W ierzy­
my, że krew przelana przez żołmerzy 
Legionów i W ojska Polskiego pod wo 
dzą Józefa Piłsudskiego —  ofiara mło 
dego życia poległych za wolność Na­
rodu, przem ówi do serca i uczucia 
współczesnej młodzieży, k tóra dzięki 
tej krw i i ofiarom  poprzedniego po­
kolenia odzyskała najwyższe dobro 
człowieka — Niepodległy Byt P ań­
stwowy Narodu.

Potępiając brutalne wystąpienia 
przeciw Żydom, Zjaza stwierdza, że 
rozwiązanie kwestii żydowskiej w Pol 
see

KWESTIA ŻYDOWSKA
nastąpi wtedy, gdy w sposób natu ra l­
ny powstanie i wzmocni się polskie 
mieszczaństwo. To też Zjazd wypo 
wiada się za przyspieszeniem rozbu­
dowy polskiego handlu i rzemiosła 
—- od polskiego straganu do polskich 
fabryk — co równocześnie zlikwidu­
je, a conajm niej złagodzi bezrobocie
wsi i miast.

W obec przeludnienia naszych wsi i m iast 
istnieje w Polsce i istnieć bęazie jeszcze 
przez długie la ta  problem  em igracji. S tw ier­
dzam y uczciwie, że jeśli na  skutek naszej 
s tru k tu ry  gospodarczej pew na część ludno­
ści m usi szukać chleba za granicam i k ra ju , 
to  wolimy, aby em igrow ali Żydzi, a nie po l­
scy chłopi i polscy robotnicy.

N iezależnie jed n ak  od rozw iązania kw e­
stii żydow skiej na drodzi em igracji, uw aża 
my, że wobee ludnnści żydowskiej’, ta k  sam o

m ą natom iast udział w m anifesta­
cji na cześć armii. T ak;m zapew­
nieniem kończy się list.

Zaznaczyć należy, że na zmianę 
decyzji narodowców, k tórej powo 
dów, jak  przypuszczają w Krako­
wie szukać należałoby również w 
m om entach personalnych organi­
zatorów uroczystości, starano się 
wpłynąć z różnych stron, jak  do 
tej pory bezskutecznie. Oprócz 
Młodzieży Wszechpolsk iej w de­
filadzie nie wezmą udziału pozo­
stające pod jej wpływem akad. or 
ganizacje samopomocowe.

Wieść o decyzji narodowców 
wywołała w Krakowie sensację, 
podobnie jak  wiadomość o posta­
nowieniu uczestniczenia w defila­
dzie powziętym przez akadem ic­
ką młodzież socjalistyczną".

Na innym miejscu piszemy o „dzi­
wnym" stanowisku endu-ocnerow- 
jjów w sprawie udzialn w defiladzie 
w arszawskiej.

Z powyższej notatki „Głosu Naro- 
au“ wynika, że krakowsku młodzież 
endecka ma zastrzeżenia z punktu wi 
dzenia interesu państwowego eo do 
niektórych organizacyj, mających 
wziąć uciział w defilaazie. Ma rów­
nież zastrzeżenia co do osoby gen. 
Monda.

Nie mają tyeh zastrzeżeń najwyższe 
czynniki w państwie, nie mają zastrze 
żeń władze administracyjne w Krako­
wie, a mają je ci, którzy do dnia dzi

ja k  wobec w srystk ieh  lo jalny  eh obywateD 
P aństw a polskiego w inny być stosu a a n e  u -  
czciwie i w pełni przepisy obow iązującej Kon 
sty tucji.

P ragniem y, jak  w r. 1914 Polski uczciwie 
dem okratycznej, w k tó re j każda jednostka  
p racą  będzie zdobyw ała praw o do życia, a  
w iernością zasługiw ała sobie n a  opieKę P ań ­
stwa.

Zgodnie z tym i nakazam i uw ażam y O b6s 
Z jednoczenia N arodowego za k artę  je sa :se  
nieeupiSoną i dlatego zobow iązujem y się d e  
zap isan ia  tej k a rty  żywą treścią zgodnie E 

naszym  pojęciem  miłości O jczyzny i p racy  
dla Państw a —  któ rem u chcem v służyć do  
ostatniego tchu  naszego żołnierskiego ży­
w ota.

PBZECIW  AKCTI ZW. MŁODEJ POi„SKI
Z jazd w ypow iada się zdecydow anie nega­

tyw nie w sosnnkn do m etod pracy politycz­
nej, stosow anych przez zw iązek M łodej Pol­
ski, m etod paik i i bom by, obcych tradycjom  
żołniersko- legionowym  i dnehow i N arodu  
Polskiego.

Z jazd pro testu je  pracciw  publikacjom  Zwlą 
zku M łodej P o lsk i k tó re  w swo&cie po jętej 
„taisloriozofli“ usiłn je obniżyć wagę i zasla  
gę naszego czykiu żołnierskiego i przem ycić 
renab ilitac ję  w społeczeństw ie ugodow ej I 
sprzedaw czykow skiej polityki R om ana Dow  
wskiego i p rzedw ojennej endecji.

Z jazd w yraża głębokie ubolew anie z po ­
w odu przebiegu spraw y w aw elskiej, k tó ra  
w ykazała wysoce n iepokojące i n iezna jdu ją- 
ce należytego odporu  w społeczeństwie tem- 
dencje n iek tórych  kierow niczych sfer k leru  
w stosunku do Państw a Polskiego.

Zj izd w zywa całe społeczeństwo do wytę­
żonej kam pan ii antykom unistycznej, k tó ra  
w inna w reszcie doprowadzić do likw idacji 
i tej obcej agentury.

JAN LORENTOWICZ NOWYM 
AKADEMIKIEM Pa L.

Warszawa. —  Na niedzielnym ze­
braniu Polskiej Akademii L iteratury  
dokonano wyboru nowego akadem i­
ka po ustąpieniu Karola H uberta Ro­
stworowskiego .

W iększością trzech czwartych gło­
sów nowym Akademikiem L iteratury  
w ybrany został Jan  Lorentowicz wy­
bitny krytyk literacki, znaczną część 
swych zainteresowań poświęcający 
zagadnieniom teatralnym .

Pamięci zmarłego w ubiegły piątek 
Akademika L iteratury  śp. Bolesława 
Leśmiana, poświecone było specjal­
ne posiedzenie P. A. L.

słejszego nie zmyli z czoła hańby u- 
cieczki z pod W arszewy i spiskowa­
nia przeciwko Józefowi PiłsudsKie- 
mu pamiętnego roku 1920, gdy odpie­
rał wroga z pod bram Warszawy.

Oni, mają zastrzeżenia co do oso­
by gen. Monda.

Gdzicście byli pałkarze, żyletkow­
ej'. bombiarze i chuliganie, gdy ten 
nieustraszony, bohaterski żołnierz gc 
łymi niemal rękami zdobywał ważne 
pozycje bojowe, odpierał atak1 i puł­
ki prowadził do zwycięstwa?

Co wy, bohaterzy pałkarscy, może­
cie mówić o interesie państwowym, 
wy Niewiadomscy. Doboszy ńsc\. mor 
derey wielkich dygnitarzy państwo­
wych i małoletnich dzieci, wy, o któ­
rych zjazd Legionistów 1 Peowiaków  
powiedział, że swoimi WYSTĄPIE­
NIAMI PRZYNOSICIE WSTYD NA­
RODOWI!

Nie po raz pierwszy mówicie: li­
berum reto.

Nie będzie was w defiladzie krako 
wskiej. Może i lepiej. Niechże czyn 
nikł, pragnące konsolidować społe­
czeństwo polskie, przekonają się po­
raź tysięczny, że na podstawach en- 
do-oenei owskich nic można i nie woj­
no budować pr tyszłości Polski.

Endo-ot neroweów postawił mini­
ster Raczkiewicz na jednej płaszczy 
źnie z komuną, I -— wiedział co czy­
ni. Miał raeje. To są szkodnicy. Roz 
bijaeze jedności państwowej!

IDEM

Endecy krakowscy nie wezmą udziału
w  d i e f i l a t i z i e  1 1  L i s t o / s a r i a



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Miiioner pod zarzutem oszustwa
is <£owotto8M/Mnfia &amazvfoójstwa

Na skutek żądania p rokuratu ry  
belgijskiej aresztow any został w 
•wym mieszkaniu w Amsterdamie 
Julmsz Barmat. W  najbliższym cza­
sie zapadną decyzje co do wydania 
B arm ata władzom bejgijskim, celem 
pociągnięcia do odpowiedzialności za 
złośliwą upadłość i oszustwa. Proce­
sy prowadzone od kilku miesięcy 
przed sądami belgijskimi na tle oszu­
kańczej upadłości Norder Bank i do­
mu bankowego Goldzieher i Penso 
rzuciły charakterystyczne światło na 
przestępczą działalność Barm ata. Po- 
b a fił  on bardzo sprytnie, przebyw a­
jąc stale w Amsterdamie, kierować 
stam tąd tymi m achinacjam i, nie prze 
kraczając granicy belgijskiej, ponie­
waż władze belgijskie wysiedliły go z 
kraju.

Człowiekowi temu zawdzięczają 
swój rozwój dwa ruchy prawicowe: 
hitlerowski w Niemczech i reksisto- 
wski w Belgii. On również obalił kan 
clerza Rzeszy Bauera i prem iera bel­
gijskiego van Zeelanda. On także 
był pośrednim  sprawćą samobójstwa 
niemieckiego m inistra Hoefle.

Przed tygodniem van Zeeland z 
goryczą w głosie oświadczył przez ra 
dio, że jego ustąpienie spowodowane 
zostało zamieszaniem go w aferę 
Barm ata. B. prem ier pragnął stanąć 
jako  świadek w' sądzie, niezwiązany 
swym wysokim stanowiskiem.

W  kwietniu br. belgijski przyw ód­
ca faszystów- Degrelle odniósł m iaż­
dżącą porażkę w wyborach. W ty ­
dzień później rozpoczęła się kam pa­
nia przeciwko prem ierowi belgijskie 
mu van Zeelandowi, którego oskar­
żono o to, że często bywał gościem 
Barm ata i ułatw ił mu otrzym anie m i­
lionowych kredytów. Oczywista, pi a- 
wdziwość lub kłamliwość tych oskar­
żeń wyjaśni dopiero proces sądowy.

Barm at jest synem służącego w 
bóżnicy. Pracow ał on pewien czas 
w  małej fabryce wyrobów włókien­
niczych, ucząc się jednocześnie z 
niezwykłą wytrwałością języków7. Do 
prowadził on znajomość obcycn ję­
zyków do perfekcji i mając lat 16 pro 
wadził całą zagraniczną koresponden 
cję przedsiębiorstwa. Coś go jednak 
gnało w św-iat i na parę łat przed woj 
ną wyjechał do Holandii, gdzie roz­
począł swa karierę jako  nauczyciel ję 
zyków, a następnie eksporter cebulek 
tulipanowych.

W ojna wyniosła go szybko na jgo- 
wierzcnmę. Barm at stał się jedynym 
dostawcą holenderskim  arm ii niemiec 
kiej. W  tym okresie Barm at popełnił 
pierwszą „niezręczność", wręczając 
kilku urzędnikom  łapówkę dla uzy­
skania zezwoleń wywozowych.

W r. 1918 r. Barm at przeniósł się 
do Berlina, rozpoczynając przy porno 
cy łapówek odziałalność spekulacyj­
ną. Na jego b iurku stała fotografia 
prezydenta Rzeszy Eberta z serdecz­
ną dedykacją, k tóra jak  się okazało 
była sfałszowana.

NAPOLEON —  MUSSOLINI?
Przed trzynastu laty w małym  ho­

telu paryskim , zamieszkałym przez 
studentów i robotników w sąsiadują 
cym ze m ną pokoiku m ieszkała mło­
da W łoszka, pracująca w jednym  z 
większych magazynów kraw ieckich 
na Champs Elisees. Nie odznaczała 
się ani zbytnią urodą, ani młodzień­
czym powabem; w wielkich czarnych 
oczach nosiła południową egzaltację 
i histerię starzejącej się panny. Nad 
jej łóżkiem, tuż pod obrazkiem  Mat­
ki Boskiej wisiała naonczas popular­
na pocztówka: głowa Napoleona i
głowa Mussoliniego. Pod tym foto­
montażem  napis wydawnictwa faszy­
stowskiego:

„Oto widzimy, jak  Opatrzność 
w-celiła w naszego Duce nie tylko du­
cha W ielkiego Korsykanina, ale rów­
nież upodobniła ich tw arze" .

T rudno było z m oją sąsiadką dys­
kutować, nowiem trudno racjonali­
stycznymi przesłankam i krzyżować 
szpadę z histerią i egzaltacją. Nie 
raz, gdym próbował żartow ać na te­
m at Duce, ostrożnie zdejmowała tę 
pocztówkę ze ściany, całowała ją, po 
czym mówiła:

— Mais il est beau, ąuand  nieme! 
A jednak jest piękny!

W obec takiego argum entu wszyst­
kie iane m usiały zczeznąć...

(Outsider).

AUSTRALIA PROSI 0... KOBIETY
W  Anglii wciąż daje się odczuć nad 

m iar kobiet, podczas gdy w kolo­
niach brytyjskich jest nie wiele ko­
biet. W związku z tym londyńskie pi­
smo „Sunday Referee" nawołuje 
iząd  do zorganizowania „exportu ko­
biet" przynajm niej na razie do Au 
stralii, gdzie brak ten daje się odczuć 
najsilniej.

Australia żąda kobiet, przede 
wszystkim podlotko w w wieku, od 
lat 30 do 40. Będą one lam żonami,

Froclię fiuinorw
Kiedy G. B. Shaw był swego czasu 

na gościnnych występach w Moskwie 
dręczył swoich przewodników asy 

stentów ciągłymi pytaniam i o rozm a­
ite drobiazgi.

...Kto jest ten zamiatacz ulicy7 z ta 
ką ciekawą głową?

...To jest były profesor uniw ersy­
tetu moskiewskiego Trofim  Maxy- 
mowic2 Saksonow, słynny chemik.

...A kto jest ten stary służący7 w ho­
telu, taki sympatyczny7?

...To były docent instytutu górni­
czego Grigorij Ossipowicz Astronom- 
skjj, słynny geolog.

urzędniczkam i, robotnicam i. W  
Commonwealth liczba mężczyzn prze 
wyższa ilość kobiet o 70 tysięcy. W  
Queensland jest mężczyzn o 46 tysię­
cy więcej. Natomiast w Anglii jest o 
m iliony więcej wyborczyń aniżeli wy 
borców. W ystarczy więc zorganizo­
wać tydko eksport kobiet brytyjskich 
du dominiów. Zapłacona podróż w 
jedną stronę i kobiety znajdą pracę a 
często i męża w rozm aitych krajach  
im perium  brytyjskiego.

....A ten sprzedawca gazet z profi­
lem kom pozytora?

...A to jurysta, nie muzyk, to  słyn­
ny adwrokat Siemon Markowicz Tur- 
teltubow7.

...A cóż to za szczęśhwe m iasto ta 
wasza Moskwa! Wszędzie inteligen­
cja, wszędzie sławy naukowe! Żad­
nych analfabetów! To wy ludzie bez 
akadem ickiego wykształcenia w ogó­
le nie macie?

...Owszem, mamy7.

...A gdzież oni?

...W Kremlu.

Barm at wydostał przy pomocy 
szantażu list polecający od m inistra 
Severinga i opierając się na tym pole 
ceniu uzyskiwał kredyty w okresie 
szalejącej :nflacji. Za kredyty m a r  
kowe zakupywał on dolary, bogacąc 
się fantastycznie. M. in. nabył on w 
B trlin ie na własność półwysep Schwa 
nenwerder.

\  1924 r. po inflacji wybuchł pier
wszy skandal. Partia  social-demokra- 
tyczna usunęła z szeregów partii pier­
wszego kanclerza republiki niemiec­
kiej Gusiawa Bauera. M inister poczt 

Hoetle, członek katolickiej partii 
centrowej został aresztowany i o tru i 
się weronałem  w więzieniu śledczym 
Barm at opuścił wówczas Niemcy i 
wyjechał do Belgii, gdzie zakupił sta 
rą  firm ę bankową, rozpoczynając 
znowu spekulacje na m iliardowe su- 
my.

Przed dwoma laty jeden z dzienni­
ków holendarskieh zarzucił B arm atc 
w  szereg oszustw. Proces ten zakoń­
czył się jednak skazaniem  dziennika­
rza na karę pieniężną. W  dwa mie­
siące później wydany został rozkaz a- 
resztowania Juliusza Barmata! wy­
łudzić on m iał od obywatelki szwedz­
kiej część wartościowych obrazów 
(pomiędzy nimi Rem brandta i Ve- 
lasqueza), które następnie zastaw ił 
Jak się okazało, dom bankowy Gol­
dzieher i Penso, nabyty przez Barm a­
ta, stał już na progu ruiny i oszust 
w ten sposób pragnął się ratować.

Baaanie bilansu tej instytucji usta­
liło, że otrzym ała ona 30 mil. fr. k re­
dytu z Banku Belgijskiego w okresie 
w 1 tórym  van Zeeland był jego w ice 
gubernatoiem . Poza tym w kasie ban 
ku Barm ata znaleziono olbrzymią i- 
łość sfałszowanych akcji i sfałszowa­
nych weksli. Poszkodowanymi byli 
ciułacze w Paryżu, Londynie i w ca­
łej Belgii. Obecnie oczekują go więc 
procesy w Brukseli. Paryżu i Londy­
nie.

Kariera 60-lctniego Barm ata jest 
już skończona. Jego brat Henryk, aci 
gany również listami gończymi, n ie 
ma praw a pobytu w Holandii. Juliusz 
B arm at posiadał takie zezwolenie, po 
nieważ był ożeniony z obywatelką ho 
lenderską, a dzieci jego wychowywa­
ły się w Holandii. Juliusz Barm at 
przesłuchiwany przez policję odmó­
wił wszelkich wyjaśnień co do miej­
sca pobytu swego brata.

ilirżAcJ eioMsaoMJtB
Mas fi Sorrieefcie/

Za czadów Lenina w Moskwie służ 
by domowej w ogóle nie było. Ale 
ostatnie trzy lata wykazują stały 
wzrost podaży i pobytu na pracow ni­
ce domowe. W  Moskwie i Leningra­
dzie „praca ofiaruje swe usługi".

W  prasie sowieckiej inożna prze­
czytać następujące ogłoszenie:

— Doświadczona starsza niania po 
szukujc posady".

„Pracow nica domowa poszukuje 
zajęcia. Dobrze gotuje".

„W ychowawczyni ze znajomością 
francuskiego obejmie posadę".

Ale są także ogłoszenia pracodaw ­
ców.

Państw o po dawnem u potrzebują.
„Potrzebna wychowawczyni do 

dwojga dzieci".
„Potrzebna pracownica domowa 

do trojga osób. Referencje wymaga-„ _*4ne .
Swą „historyczną nazwę" zachowa 

ły tylko nianie. Bony, guwernantki, 
przem ianow ane zostały na „wycho­
wawczynie" Słowo „służąca" jest 
zakazane. Dawna służąca nazywa się 
obecnie „j racownicą domową".

Od czasu opublikowania nowej

* konstytucji w dziennikach moskiew 
skich znikły ogłoszenia tego rodzaju 
jak „Dziewczyna ze wsi poszukuje 
posady pracownicy domowej".

Łączność tych obu w7ydarzeń pod­
ważyłaby pojecie o szczęściu i dobro 

{ bycie chłopa w7 państwie socjalisty- 
| cznym. Ale prócz względów ideologi­

cznych decydują tu inne okoliczności.
Na wsi powstała nowa warstwa 

społeczna: dyrektorzy i adm inistra­
torzy sowchozów, buchalterzy, agro­
nomi, ludzie o pewnym cenzusie nau­
kowym i większych potrzebach kul­
turalnych, k tórych żony nie mogą się 
obejść bez służby domowej.

Dawniej istniały w partii zasady 
spartańskie, które ostatnio nie są 
przestrzegane. Żona naczelnika, czy 
dyrektora, nie chcąc narazić siebie 
ani męża w opinii publicznej zapisuje 
się w poczet członków „aktyw u" wiej 
skiego, albo tworzy jakąś „sekcję", 
a wówczas, jako działaczka społeczna 
może mieć nawet troje służby. Nikt 
nie będzie jej posądzał o tendencje 
buriuazyjne"...

Na wsi istnieje wielki popyt na 
pracownice domowe, to też przewód

niczący kołchozu niechętnie wydaje 
dziewczętom zezwolenie na wyjazd 
do m iasta. Muszą one pozostawać na 
miejscu, by pracować u miejscowych 
towarzyszy.

Według starych pojęć przypom ina 
to zwyczaje „pańszczyzny"1, ale no­
m enklatura sowiecka ocenia to jako 
wyzwolenie z eksploatacji burżuazyj- 
nej...

Zdarzają się też wypadki nagłego 
zapotrzebowania rąk  roboczych, do 
fabryk, instytucyj miejskich i t. d. Wó 
wczas nadchodzi do zarządu wsi za­
potrzebowanie na pewną liczbę robot 
nic. Dzieje się to w ten sposób, że 
do wsi przybywa delegat z upo­
ważnieniem werbowania dziewcząt.

Ciekawe są dzieje wiejskiej dziew­
czyny Gruni, k tóra nie opuściła o- 
kazji i zapisała się do „F. J. S.“ . Co 
to jest „F. J. S.“ dowiedziała się do­
piero po przybyciu do Mosk wy: „Fa­
bryka Józefa Stalina". W  fabryce 
„prorab" (istnieje i taki urząd) na­
zwał pogardliwie sprowadzone dziew 
częta „kołchoźnicam i". Ulokowano 
je w brudnych zawszonych barakach 
i polecono im sprzątanie odpadków 
oraz śmieci.

„Kołchoźnica" cieszy się w Mos­
kwie najgorszą opinią — jest ośmie­

szana, pogardzana.
Grunia postanowiła uciec. Po dłuż 

szych perypetiach ogłosiła się „sta- 
cbanowską", pracow ała ponad siły, 
wreszcie zachorowała na zapalenie 
płuc i po wielu innych przejściach 
objęła posadę pracow nicy domowej. 
Odetchnęła z ulgą! Nareszcie miała 
czysty, ciepły kąt, jedzenia do syta, 
upom inki za w ierną pracę i dni wy­
chodnie tak sarno, jak w7 fabryce...

Jest to zwykły los wielu „stacha- 
nowek". Praca ponad siły ru jnuje or­
ganizm A i honory, jakie daje są 
złudne. Od czasu do czasu urządza­
ne są uroczyste posiedzenia i na cześć 
kolejnej grupy „bohaterek" wsgła- 
sza się mowy, ofiaruje się im kwiaty... 
Po miesiącu nikt już o tych bohater­
kach nie pam ięta, nikt się nimi nie 
interesuje. Zresztą, przestały być bo­
haterkam i — wyciśnięte cytryny. Pra 
ca ponad normę wyjaławia. W net 
zaczyna się niewypełnienie normy. 
Zarobki z 200—250 rubli za dw7a ty­
godnie spadają do 80 a nawet do 60 
rubli. Wówczas dziewczyna wyczer­
pana i zniechęcona znajduje wyjście: 
zamieszcza w dzienniku ogłoszenie, o< 
fiaruje swe usługi w charakterze p ra ­
cownicy domowej.

A- Petr.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
CRACOYIA i1IST?Z£M POLSKI

.Wobec sensacyjnego zwycięstwa Po g nyła m istrzostwo Ligi. AKS. musiał- • słę w stosunku 11:0, a to mimo wszy- 
2°ni nad AKS. Cracoria praw ie że zdo j by najbliższej niedzieli pokonać Wi- | stko jest niemożliwe.

Utwórzcie drużyn tjlimuijskicl?
W czora j odbyło się posiedzenie Pol 

skiego Komitetu Olimpijskiego na 
którym m. in. omawiano sprawę u- 
tworzenia drużyn olim pijskich we 
wszystkich działach sportów olim pij­
skich, przy czym sporty te, opierając 
się na obecnym ich poziomie 11 nas, 
Podzielono na 3 grupy.

Do pierwszej grupy zaliczono te 
porty, których obecny poziom poz­

wala oczekiwać przy odpowiednim 
przygotowaniu sukcesu na igrzyskach 
w Tokio. Do takich sportów zaliczo­

no: lekkoatletykę, wioślarstwo, jeź­
dziectwo, piłkę nożną, szermierkę, 
strzelanie, boks, kajakarstw o (jedyn­
ki), pięciobój nowoczesny, ew. skoki 
narciarskie.

Do 2-ej grupy zaliczono sporty, któ 
rycii poziom obecny daje pewne na­
dzieje na sukces w Igrzyskach Olim­
pijskich, niezbyt jednak duże i które 
wobec lego obecnie mogłyby być b ra ­
ne w rachubę wówczas jedynie, gdy­
by igrzyska odbywały się w Europie. 
Są lo: gim nastyka kobieca, zabawy

KLER A RASIZM
Podobno grono wierzącycli kato­

lików pocnodzenia semickiego propo 
nuje utworzenie z nich odrębnej gm i­
ny, obsługiwanej przez księży rów­
nież pochodzenia żydowskiego.

O pierając się na studiach ś. p. Teo 
dora Jeske-Choińskiego, przypom ina­
ją oni, że księży takich znaleźć nie 
trudno. Istnieją np. trzy rodziny No­
wakowskich —  w azystkie krwi se­
mickiej, — mianowicie:

w r. 1637 przyjął chrzest Jan  No­
wakowski, syn Abrahama i Reginy; 

wt r. 1760 — Piotr Nowakowski: 
w r. 1765 neofita Franciszek Mate­

usz Nowakowski został nobilitowany.
Poza tym w r. 1845 niejaki Ha -aitl 

Silberberg, syn Abrahama i F rajdy 
z Rozenfeldów, przeszedłszy na łono 
kościoła katolickiego, zapisany został 
jako Henryk Kaczyński.

Prujektowmna nowa gmina katoli­
ków pochodzenia semickiego mogła 
by być oddana pod opiekę duszpas­
terza, należącego do jednej z tycli ro­

dzin .

Jest sobie taki zabawny „azinon-

Niemcy protestują
j * ł “z - 4 C i M * c d  I c s j ^ i c e  p o l s & i t ó /

Niemiecki dziennik „Freie Presse". 
wychodzący w Łodzi, organ m niej­
szości niemieckiej w Polsce, zamieś­
cił protest p. Konrada Ludwiga prze­
ciwko książce Heleny Boguszewskiej 
f Jerzego Kornackiego p. t. „Polonez- 
Deutsches Heim", której początek 
drukow ał się wr niewychodzącym już 
dzienniku „Głos Powszechny", a ca­
łość ukazała się w W arszawie. Pan 
Ludwig imieniem mniejszości niemie 
ckiej, zakłada protest przeciwko nie­
którym  częściom tej powieści, k tóra 
godzi w honor Niemców', jako lojal­
nych obywateli polskich Jednocześ­
nie autor potępia krytyków' polskich.

W  okolicach W ernerowa na W i­
leńszczyźnie żyje niejaki Karol Ko­
złowski, liczący podobnoć 134 lat 
Jest to czerstwy jeszcze staruszek 
chodzący „po proszonent". Jeżeli i- 
stolnie ma 134 lat, to jest na jsta r­
szym człowiekiem nie tylko w Polsce, 
ale chyba i w Europie.

Przy sposobności warto zaznaczyć, 
co następuje: Sądzono dawniej, że
kiedyś, ludzie żyli bardzo dtugo i 
dochodzili do tak zwranych „inatuza- 
femow^ych" lat, Tymczasem badania 
uczonych w skazują coś wręcz prze- 
ciwmego. Oto pewien uczony francu-

ces :
Sędzia: — Nazwisko Świadka?
Świadek: — Abrain Zylbcrsztajn.
Sędzia: — Zawóa?
Świadek: — Handuję skóiam i.
Sędzia: — W yznanie?
świadek: —• Teraz się pan sędzia 

zdziwj - katolik.
Opowiemy teraz historię bardzo po 

dobną:
Istnieje pismo ,,Małyr Dziennik". 

Śmiało powiedzieć można: nie pismo, 
a świstek. Jeśli nie co gorszego. Świ 
stek ten zajm uje sie nałogowo kłam ­
stwem, ordynarną demagogią, pasku­
dnym szczuciem i innymi szkaradzień 
stwami Krótko mówiąc — swołocz i 
kropka.

Gdzież to „pisem ko" wTychodzi?
Teraz się czytelnik zdziwi: w P a­

ryżu W  Paryżu: „Le Petit Jou r­
nal", po polsku Mały Dziennik — or 
gan skrajnej reakcji... francuskiej.

(„Dziennik Ludowy").

jak Adama Grzymałę Siedleckiego, 
prof. Zygmunta Łempickiego i in., 
którzy nazwuili książkę „Deutsches- 
Heim" pierwszej rangi i o dużym zna 
czeniu politycznym. Książka ta — 
zdaniem autora —  zawiera jedynie 
niczym nieuzasadnione insynuacje 
pod adresem  niemieckich współoby­
wateli Rzplitej, które jednakże nie są 
w stanie dotknąć niemieckiej m niej­
szości, gdyż są z gruntu kłamliwre. 
Książka pp. Boguszewskiej i Korna­
ckiego — konczv pan Ludwig — nie 
przynosi zaszczytu literaturze pol­
skiej.

 O - -----

Najstarszy człowiek w Polsce
ski przeprowadził badania na zacho­
wanych szkieletach ludzkich z tak 
zwanej „Kam iennej" epoki, tj. z o- 
wycli czasów kiedy ludzie nie znali 
jeszcze m etali i posługiwmli się rozma 
itymi narzędziam i sporządzonymi z 
kamienia. Otóż na 173 zbadanych 
szkieletach stwierdził zaledwie w 3 
wypadkach wiek ponad 80 lat. W o- 
wej epoce kam iennej żyli ludzie prze- 
ciętnip 30 -— lat. Dziś przeciętna dłu­
gość życia wynosi 60 lat. Przyczynia­
ją się do tego postęp}' medycyny, co­
raz powszechniejsza znajomość naka 
zów higieny i t. d.

(walka francuska), hokej lodowy, bie­
gi narciarskie, kolarstw o szosowe, ko 
szykówka, łyżwiarstwo.

W 3-ciej grupie znalazły się te spoi­
ły, które mogłyby być brane pod ra ­
chubę wówczas jedynie, gdyby zna­
cznie popraw iły swój obecny poziom. 
Są to: kolarstwo torowe, gim nastyka 
męska, pływanie i polo wodne, hokej 
na trawie, dźwiganie ciężarów, wral- 
ki woino-amer. i żeglarstwo.

 O------

MISI RZOSTWA LIGI OKRĘGOWEJ

Korona— W awel 1: L 
Makkabi— Zwierzyniecki KS 2:1 
Cracoyia Ib— Grzegórzecki KS 2:0. 
W isła Ib— Olsza 2:2 
Podgórze— Nadwiślan 3:2.

KLASA A.
G arbarnia Ib—Czarni 2:1.
Kabel- -Łagiewianka 6:1.

 O-----

STRZELANINA PO MECZE 
ZS. CHEŁMEK—FABLOK 2:5

W Chrzanowie odbył się mecz o mi 
strzostwo Ligi Okręgow-ej między ZS 
Chełmek a Fablokiem. Mecz zakoń­
czył się niezasłużonym zwycięstw-em 
Fabloku 3:2 (3:2).

Po meczu do odjeżdżającej druży­
ny oddano strzał rew-olw-erowy, od 
którego ranny został gracz Chełmka 
Czajor.

HKKHrmnwH ims BAfóftU POLSKIEGO
z a  J r l Ł  t f e l i a i f ę  j » i v i « l £ f e r n i l f a

V\ arszawa. - W trzeciej dekadzie 
października br. zapas złota w Ban­
ku Polskim powiększył się o 0,7 miln. 
zł do 432,8 miln. zł, a stan pieniędzy 
zagranicznych i dewiz wzrósł o 0,8 
miln. zł do 36,0 miln. zł.

Suma wykorzystanych kredytów 
zwiększ} la się o 20,5 miln. zł do 
635,2 miln. zł, przy czym portfel wek

KONTYNGENTY DLA POLSKI NA 
PRZYWÓZ PRZETWORÓW MIĘS 

NYCH I>0 ANGLII
Kontyngent na przywóz do Anglii 

bekonów, szynek itp. w okresie od 15 
10. br. do 31. 12. 37 r. ustalony zo­
stał dla Polski w wysokości 88,535 
cwts. Łączny kontyngent na wszyst­
kie kraje w tym okresie wynosi 
1,113.653 cwts, przy czym Polska stoi 
na czwartym m iejsca po Danii, Ho­
landii i Stanach Zjednoczonych.

AMERYKA FILMUJE W POLSCE!
Onegdaj przyjechał samochodem z 

Paryża „Król tygodników dźwięko­
wych" — am erykański potentat fil­
mowy Russel A. Muth — kierujący 
światową organizacją tygodników 
Fox Movietone News.

W  ślad za mm za parę dni ma zje­
chać do W arszawy caia ekspedycja 
filmowa oraz kilka wozów dźwięko­
wych celem nakręcenia szeregu krót 
kom etrażowych filmów o Polsce.

słowy wzrósł o 15,2 miln. zł do 562,6 
miln. zł, portfel zdyskontowanych bi­
letów skarbów} eh powiększył się o
3.6 miln. zł do 46,5 mii. zł. a stan po­
życzek zabezpieczonych zastawami 
zwiększył się o 1,7 miln. zł do 26,1 
miln. zł.

Obieg biletów bankowych wzrósł o
90.6 miln. zł do 1,093.8 miln. zł.

Pokrycie złotem wynosi 35,80 proc.
Stopa dyskontowa 5 proc., stopa od 
pożyczek zastawowych 6 proc.

KĄCIK PRAKTYCZNY

CZY PANI WIE, ŻE...
...Zbliża się okres ostrej zimy, na­

leży więc pomyśleć o zaopatrzeniu o- 
kien. Minęły już te czasy, kiedy okna 
„zabijano na m ur" na całe pół roku 
i nie otwierano, aż dopiero wiosną. 
Obecnie każdy już wie o tym, że mie­
szkanie należ} wietrzyć dwa razy 
dziennie, bez względu na pogodę i że 
wobec tego, okna powinny być tak 
opatrzone, aby można je było zawsze 
w razie potrzeby otworzyć. Nailep- 
szym sposobem szczelnego zabezpie­
czenia jest obicie okna długimi filco­
wymi paskami, które przytwierdza 

„Się za pomocą pluskiewek do fu try ­
ny, tak aby wolny bok paska wcho­
dził w szpary pomiędzy zawiasami 
oraz u góry i na dole pomiędzy okno 
a futrynę. W  ten sam sposób zabez­
piecza się i drzwi wejściowe.

Pawslon Zimna na wystawie paryskiej
Powilon Zimna na wystawie pary ­

skiej budzi ogromne zainteresowanie. 
Jest to duży trzypiętrow y budynek, 
uwieńczony tarasem  z „W ieżą Śnie­
gu " . k tóra po: iada kształt szeregu 
»ciętvch odwróconych ostrosłupów, 
w których ukryte są wężownice chło­
dzone solanką. W ten sposób powierz 
chnia wieży jesl stale pokryła gru­
bą warstwą szronu. Solanka chłodzo­
na jest w parow niku instalacji chło­
dniczej, umieszczonej w suterynach. 
Instalacja ta zawiera uruchom iane za 
leżnie od potrzeby sprężarki tłokowe
i wirnikowe wszystkich firm francu­
skich, o wydajności począwszy od 
10.000 frig/godz., a skończywszy na 
kilkuset tysiącach frig/godz. W ten 
sposób maszynownia „Wieży Śnie­
gu" stanowi pokaz francuskiego prze 
mysłu chłodniczego. Przy „Wieży 
Śniegu" specjalne wentylatory mają 
w yrzucać strumienie sztucznego śnie­
gu; dla umożliwienia zlepienia się 
śniegu w płatki zostaje 011 silnie o- 
chłodzony przy przepływie przez wy 
m iennik o tem peraturze powierzchni 
— 50 stop. C., zasilany specjalną m a­
szyną absorbcyjną systemu dra Ma- 
sud. W samym Pawilonie Zimna w

dziale dydaktycznym, na szeregu fo 
tografii, m akiet i modeli zobrazowa­
no znaczenie chłodnictwa dla trans­
portu  artykułów  żywności. Dalej f ir­
my francuskie wystawiają sprężarki, 
silniki elektryczne, arm aturę chłód 
niczą, szafki chłodnicze sprężarkow-e 
i absorbcyjne, lodowmie na lód su­
chy oraz lód zwrykły itp. Reszta pa 
w ilonu za jęta jest przez stoiska z a r­
tykułam i spożywczymi. W} konane są 
lakże dostępne dla publiczności ko­
mory o sztucznie obniżonej tem pera­
turze, krajobrazy zimowe itp.

f o t '
(z Krasińskiego)

\ral> jeden, gdy go noc w podróży
zapadła

Był dwa dni wrśród stepu bez wody,
bez jadła

Postrzegł w-orek na drodze, wTziął roz­
weselony

A w blasku gw:azd chcąc widzieć 
czym h} ł wypełniony 

Jęknął i rzekł ze smutkiem:
Allahu jedyny to jadło przecież 
V nie karabiny!!!

Zaktualizował; Ileio.
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Taryfa towarowa polsko-węgierska
i polsIro-icrgoslowIoiisAa

W związku z niekorzystną sytua­
cją na rynku pasz i zapowiedzią po­
ważniejszych transakcyj na im port 
pasz do Polski, została opracow ana 
bezpośrednia taryfa artykułow a poi 
Jco  - węgierska. W ejście w życie tej 
taryfy przewiduje się na listopada 
br.

TOWARZYSTWU KSIĘGOWYCH
Kraków, Rynek GŁ 25. III. W e środę 
dnia 10 bm  o godz. 19*30 wieczorem 
odbędzie się w lokalu własnym Ze­
branie Sprawozdawcze delegatów To 
warzystwa na IV Ogólnopolski Kon­
gres Księgowych w Katowicach. Prze 
m aw iają kol. Eichhorn, Kónigsber- 
ger, dr M andelbaum i in. W stęp dla 
członków oraz wprowadzonych gości 
wolny.

INSTYTU T KOSMETYCZNY

„LA -FEE“
pod kler. lekarskim

K ierow niczka Fela KRANZ-BRACIEJOWSKa  
po pow rocie z Paryża  i W iednia, w yzonuje 
w szelkie zabiegi kosm etyczne w edle najnow ­
szych m etod ■agraw ezn/cU . — Najnowszy­

mi aparatam i.

K raków  XXII. Lw ow ska 22. — T< lef. 184-84.

Z aniem  I listopada weszła w ży 
cie taryfa towarow a polsko - jugosłc 
wiańskiego związku kolejowego.

Taryfa ta jest wynikiem prac, m a­
jących na celu dalszą rozbudowę jej 
dla bezpośredniej kom unikacji towa­
rowej między Polską i Jugosławią.

Kasacja w prucesie
Liscs-Błoński&tjo

W  głośnej sprawie sekretarza BB. 
w Lublinie Lisa - Błońskiego przeci­
wko m jr. Zajączkowskiemu, obrońcy 
tego ostatniego wnieśli skargę kasa­
cyjną od wyroku sądu apel. w Lubli­
nie.

Kup:* za 6 złotych dolarów*, ę
Stliirts ajq igrała 3  śtgs* tfałtsr&u/

Jeden z handełesów stanisławow­
skich kupił u pewnej wdowy stary 
płaszcz za 5 zł. Płaszcz ten sprzedał 
za 6 zł. Mozesowi D., który  w czasie 
czyszczenia płaszcza znalazł, pod pod

szewką kopertę, w której znajdow a­
ła się dolarówka. Mozes D. udał się 
do banku, gdzie m u oświadczono, że 
jeszcze przed 3 laty na dolarówkę pa 
dła wygrana w kwocie 5.000 dolarów.

K r a l  o w s la  Fi ' i r y la  Wędlin K oszc rn y eL

/ ł.  S .  SPtBŁ/1
K r a l ó w ,  K r a l o w s l a  5.

Zawiadamia, iż aia wygody P. T. Klientów uruchomiła od i  listo­
pada br. sprzedaż wędlin pod wiasnym zarządem w lokalu przy 
ul. Zwierzynieckiej L 14. — Bufet obficie zaopatrzony stale w 
świeże wędliny. W niedzielę i we śrudę flaczki z kiszką. O ła- 
ż a r t  liczne odwiedzin, uprasza firma

A. S. SPIRA W KRAKOWIE.

Jak  Wiadomo, dwie instancje sąao- 
we uznały za udowodnione wszyst­
kie zarzuty, stawiane m jr. Zajączkow­
skiego Lisowi - Błońskiemu, z wy­
jątkiem  zarzutu, że fałszywe zezna­
nia Lisa- Błońskiego w sprawie Pro- 
bego i Gruszki przyczyniły się do ska.
zania ich na karę śmierci.

SZKIEŁKA ODBLASKOWE NA 
ROWERACH

W arszaw a, — Term in zaopatrzenia 
rowerów w szkiełka odblaskowe zo­
stał przesunięty do 1 grudnia b. r. 
Zwraca się uwagę, że przy zaopatry­
waniu się w szkiełko odblaskowe na­
leży nabywać tylko takie szKicłko, 
k tóre na oprawce posiada napis, że 
typ jego został zatw ierdzony przez 
m inisterstw o kom unikacji.

POW SZŁJHNY ZWIĄZEK LEKA­
RZY

Krakowski kom itet organizacyjny 
dla utw orzenia powszechnego związ­
ku lekarzy kom unikuje:

W dniu 6 bm. odbyło się w Krako­
wie w sali Tow. Lekarskiego zebra­
nie kilkudziesięciu delegatów * leka­
rzy z różnych ośrodków Polski, na 
którym  uchwalono założenie pc wsze 
chnego związku lekarzy.

S p n e J a i

„ P 1E R Z 0 P U C H “
KR ŚKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca pie­
rze i puch z dw oru halickiego, poduszki, 
pierzyny, koidry  puchow e i inne. P rzy j­
m u je  do czyszczenia pościel i p rzerab ia  
kołdry.

dam skie, m ęskie, NAJTA­
N IE J — DORODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOW1CZ 
K raków  RYNEK G E  g

FUTRA
________________ PIERWSZE PIĘTRO

**4SA2 BIELAKA

U B 11  A meblowe now oczesne (wełna z ln m 
z w łasnej tka ln i ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. T horn , GRODZKA 42 m 5.

I 'W  AGA ORGANIZACJE I STO WARZYSZF.- 
NIA. Ram ki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEE 
I BICZYSK, M. Neuman, Berka Joselewi- 
rza 3.

KLLBOWY garn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tapicera, K raków , św T om asza 26, 
lei. 115 96. _________________

KOŁDRY od  najtańszych  do n a jv y tw o r 
niejszych Dolecą pierw szorzędna w ytw ór­
n ia  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

TANIA sprzedaż posezonow a wszelkich farb , 
lakierów  „FarPoblask", K raków, Kalwa- 
ry jska  29.

SWETRY na jtan ie j zakupisz w? fabryce swe 
trćw , KRAKÓW, KRAKOWSKA 6.

W IECZNE "IÓRA ZŁOTE. ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE ..PARKER1' l.T .P . 
FACHOWA NAPRAWIA PIÓR „KARTO- 
IEKA“ GRODZKA 40.

K raków  — (Smoleńsk). KAMIENICA cztero­
p iętrow a — pełnokom fortow a — w inda — 
— dochód roczny 33.150.— złotych. W pla­
ta  gotów ką 235.000.— „INFORMATOR", 
K raków . P ija rsk a  19.

PRACOWNIA NOŻOWNICZO - MECHANI­
CZNA MITANA w K rakow ie, ul. K rakow ­
ska  5. W ykonuje w szelkie roboty w zakres 
szlifierstw a i nożow niclw a wchodzące, jak  
ostrzenie noży m asarskich , in tro liga to r­
skich  wszelkiego rodzaju  noży m aszyno­
wych. W szelkie roboty u m nie w ykonane 
w yróżniają  sie starannością , p recyzją i ta ­
niością.

F U T R A
DAMSKI! MĘSKIE, W YKONUJE E LE­
GANCKO. PlERW SZORZĘLNA PRACOW­
NIA rU T E R , KRa Kó W , PL. W W . aW IĘ - 
TYCH 8. CENY NISKIj .  KONKURENCYJ­
NE.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław ę Ra 
eh tana  w ykonuje fu tra  m ęskie, (tłuszcze 
dam skie, w szelkie roboty  w zakres k u ­
śn ierstw a wchodzące, z m ateria łów  w ła­
snych lub  dostarczonych, według najnow ­
szych m odeli paryskich  po cenach znacz­
nie zniżonych w K rakow ie, K arm elicka 8.

KOMPLETNE w ypraw ki niem owlęce. Bieli­
zna. konfekcja  dziecięca n a jtan  ej. Obstfim- 
der, Rynek 11.

„BŁAWAT PODGÓRSKI" poleca duży w y­
bór b ław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
uiskie. K raków , K alw ary jska 6.

Dyktator E l e p i e l i  poleca
w ykw intną bieliznę m ęską, p y jam y . k ra ­
waty, kapelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz wszelkie inne artyku ły  w za­
k res m ody wchodzące, po cenach rek la ­
m owych. S tarow iślna 17, Kraków.

MEBLE lakierow ane, kuchenne, przedpoko­
jowe, pokoje dziecięce, m ieszkalne, gw a­
ran tow anej jakości — na jtan ie j, K raków, 
B racka 6.

POŃCZOCHY GUMOWE „Lustex“, „Acade- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a: Ar­
nold G ronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, sanitr.-nych i opa­
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

SPRZEDAM KAMIENICĘ kom fortow ą U 
ubikacyj, dochód 3.849. Cena ostateczna 
36.000.—, gotów ką 28.5U0.— , reszta dług 
kasowy. K raków  Al. 29-go L istopada 45. D.

PANIE GOSPODYNIE!!! MASŻYNkT  DO 
MIĘSA, fachow o napraw ia  tylko szlifiernia 
Myszkowski, Kraków, D ietlowska 46

" i  t a p n o

OTOMANY, tapczany, fotol -JMiką, poduszki, 
różne łóżka pole .-3. ĘcktSKia 've sprę­
żynki - -  chodnik  d a  ióżak, „ .P iilF L K T ” 
(dywanowe) w szelkie reperacje  gr . itow nie 
tanio  — SCHNITZEH, ZAKŁAD TAUICER- 
SKI, STAROWIŚLNA

Kadio-Warsztat
NAPRAWI,* SPECJALISTA IGN. FREIMAE 

AGNIESZKI 1.

JUŻ OD I ZLOTFGO MOŻNA K IT IC  ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁ uC IE N N E J W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHEA,. KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, L P.

UWAGA fotoam ałorzy l FOTOLABOKa TO- 
RIUM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO—SERYICE, 
K raków , S tarow iślna 21, tei. 148-33.

JED Y N IE w firm ie R. ENGELaTEIN nam ó­
wisz n a jtan ie j: Sw etry ręczne i maszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i o ryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  h aft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

R « z n e
FUTRA dam skie, m ęskie, na jtan ie j zakupisz 

ty lko u BROCHA, KRAKÓW, STRADOM 2. 
P rzy jm uje  do odnaw ian ia  płaszcze i ko ł­
nierze z popielatych indyjskich  breitszw an 
ców

SWETRY, pulow ery bezrękaw niki dam skie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje so.idnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10.

SENSACJA. LI,DEKA DŁUGA 46, zaw iada­
mia, iż nadszedł w ielki tran sp o rt tow arów  
zim owych, d la o rien tacji k ilka cen P a lta  
m ęskie od 28.50, k u rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyniak i chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.5U z fu ­
trem , na jtan ie j tylko w „ELDEKA11 K ra­
ków, Długa 46.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOET- 
NI SPECJALISTA M. LAND AU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSOR1A. OPASKI PO OPERACJI 
ŚL EPE J KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL 
K IE R EPE R A C JE  POSIA DA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

F'UTRA dam skie, m eskie, w wielkim  w ybo­
rze na jtan ie j zakupisz —  przerobisz tylko 
GRODZKA 35. —  Dogodne w arunki.

SKŁJ O SUKNa R itten n aa  RYNEK 9 (pasał 
Bielaka) zaw iadam ia, i i  aadeazły najnow ­
sze wzoi v m ateriałów  bielskich i angiel­
skich. U rzędnikom  dogedne w arunki. 

TAPCZANY, io tele do span ia  różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka potowe, poleca pru 
cow nia tap icerska, K raków, św T om asza 
26. tel. 115-96.

TÓ RTEriA N Y  — PIANINA. Św iatow ej sta 
wy firm y SOMMERFELD już od zł 1200.— 
wzwyż tylko we firm ie WŁADYSŁAW BO- 
LONSKĘ K raków, Św. ANNY 3.

SWETRY, WŁÓCZKI angielskie, w ielki i  ’j -  
bór H urt — detal. CH. LEIDNEH, K raków  
Stradom  6.
„H A żO ir goli Dez brzy­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m in u t 

„RAZOl," specjalny  dla 
Pań  nsnw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

Ponad to  propagujem y 
„BELLOT", k tóry  a sa  

wa włosy w raz z cebulką, 
behfinw ald, K raków, D ietla 51. (Niekrepują- 

ce w ejście przez sień na lewol. 
F'UTKA dam skie na jtan ie j zakupisz, p rzero  

bisz dogodnie: ZALER, F liariańsk i 39

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada“, D ługa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio.

KOŁDRY. Linoleum , C hodniki, Kapy F iran ­
ki ilp. poleca z 20*/« RABATEM tylko 
SCH4RF, Kruków, KRAKOWSKA 21 (w
pudw orcu).

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI, KRA 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój ol­
brzym i w ybór .Dla o rien tacji k ilka cen: 
sw etry  dam skie m odelowe od zł. 1.90 
m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła 
dzie także najdroższe gatunki.

KRAW AT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECOIłD CRAWA- 
TES", K raków, F lo riań ska  35. W ładna w y­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a n a ­
praw a starych kraw atów . Tel. 143-68.

SWETRY
JUUUSZ NACHT
k k  ; 6 w,  r r a m 5

OGŁOlZENIAi Rozm iar strony  d ruku : W ysokość 4 ’0 m/m , sziCTifcoSt 270 m /n — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  lam ie. S trona dzieli się n a  4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w złotych: L strona  w 1 <am< e za i m /m  zł 1.25. T ekst II—VT .„rony .1 1 —. Za tekstem  zł 0.50 N adesłaue za 1 m /m  ’ 1 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.- -. O głoszenia drobne za a l» « s  u.10. D la poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze og łoszeni/ drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

I łd ik to i  odpowiedzialny i » ydawca: August Comber D rukarnia „Monopol**, Kraków, ul. Na Gródku 2.


